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Zwołanie Izby po świętach.
Koło polskie zaczyna sitj stawiać. Ponoś 

przeważa w niem zdanie, że należy wręcz od
mówić wyborn delegacyj dla spraw wspólnych 
w tym krótkim, przedświątecznym okresie par
lamentarnym. Byłoby bardzo pożądane, żeby to 
nie było tylko „zdanie", ale stanowcze, nieod
wołalne postanowienie Koła. Tylko w ten spo
sób można rząd zmusić, ażeby parlament był 
po świętach zwołany, a nie puszczony na wa
kacje aż do późnej jesieni —  jak jest podo
bno zamiarem rządu. A wcześnie należy Koło 
ostrzedz przed tem, co już nieraz bywało —  
żeby tę sprawę stawiać w formie warunku: 
wybierzemy teraz delegację, j e ż e l i  rząd za
pewni, że po świętach wielkanocnych parla
ment będzie zwołany. Nic łatwiejszego, jak 
warnnek taki przyjąć, a potem... znajdzie się 
(może i nie koniecznie sama się znajdzie) ja
kaś „vis major", która warunku spełnić nie 
pozwoli. Formułka zatem powinna opiewać kró
tko: przed świętami delegacyi nie wybieramy. 
Wtedy zwołanie parlamentu rychło po świętach 
stanie się koniecznością — ba nia są czasy'i 
stosunki takie, ażeby rząd mógł się obejść bez 
delegacyi wspólnej, gotowej do zwołania każdej 
chwili.

Ale — zapyta czytelnik — co zależy nam 
na t a k i m  parlamencie, ażeby wysilać się na 
środki wobec rządu przymusowe kn zwołaniu 
Bady państwa? Wszak obstrukcja czeska u- 
niemożliwia wszeiką działalność Izby, a sta
wia takie warunki zawieszenia broni, że przy
jęcie ich wywoła w lot takąsamą obstrukcję 
niemiecką. Wszak sama zasada parlamentary
zmu kompromituje aię w sposób niebywały i 
tą permauencyą obstrnkcyi i tem wszystkiem, 
co się w Izbie poselskiej dzieje. Reprezenta
c ja  ludu, ciało ustawodawcze, obok korony i 
razem z nią przedstawiciel udzielności pań
stwa — spada na poziom najpospolitszej Bzyn- 
kowni, w której Dienst&nne tylko burdy i a- 
wantury. Prezydent ministrów nazywa Izbę po
selską „cmentarzyskiem pariamentarnem" — 
i nie można mn odmówić racji. Z wszystkich 
komisyj izbowych jedna tylko jest czynna i 
nie braknie jej nigdy materyałn do obrad —  
kemisya nagany dla niesfornych posłów.

A mniejszaby już o te burdy. Wszak w Iz
bie francuskiej zdarzyło się już, że minister 
wypoliczkował posła. Wszak bywały już w in
nych parlamentach sceny, w których nietylko 
rzucano sobie wzajemnie na głowy najsromo- 
tniejsze obelgi, ale przychodziło nawet do gro
madnych bójek na pięści. Ale różuica w tem. 
że były to tylko epizody, po których następo
wała znowu dodatnia robota, spełnianie prawi
dłowe konstytucyjnych funkcyj ciała ustawo
dawczego. Tu zaś odwrotnie —  burdy i awan
tury są stanem normalnym, obstrukcja i nie
róbstwo są regułą —  robota pojawia się cza
sem jako epizod, jako pomyślny wyjątek. Izba 
sama tę wyjątkowość zazwyczaj zaznacza, bo 
ilekroć uchwali coś dodatniego, sama sobie en
tuzjastyczne bije oklaski, ażeby potem zaraz 
wpaść znown w stan chorobliwy. A do tych o 
klasków zbyt rzadko zdarza się sposobność.

Trzy lata jnż obraduje ta Izba, z końcem r. 
1900 obrana — połowę swego okresu ustawo
dawczego już przeżyła *— a uchwaliła dotąd 
tylko jeden budżet, zamiast trzech, nie zała
twiła prawidłowo ani jednego zamknięcia, —  
uchwaliła ustawę o drogach wodnych i dragą 
o inwestycjach kolejowych, a poza tem kilka 
niewartych wspomnienia drobiazgów. Uchwały 
parlamentu zastępuje rząd, zapomocą naduży
wania §. 14 konstytucyjnej ustawy. Więc w ja
kim celu upominać się o zwołanie t a k i e g o  
parlamentu? Co nam, co państwu z niego przyj
dzie?

Mimo tej pozornie tak uzasadnionej wątpli
wości, sądzimy, że obowiązkiem jest naszych 
zwłaszcza posłów zabezpieczyć zwołanie dal
szej sesyi wiosennej parlamentu, nsnwać wszy
stko, coby rządowi ułatwiło obchodzenie się 
dłuższe bez ciała ustawodawczego. A przede- 
wszystkiem —  ze względów zasadniczych. Stoi
my wobec faktu, że rząd obecny, z parlamen
tem tym, który jest obecnie, rządzić nie może. 
Ani rząd nie umiał załagodzić istniejącego 
w parlamencie rozstroju, który nbezwładnił 
znpełnie jego konstytucyjną działalność, nie 
umiał stworzyć jakiej takiej większości, co 
jest koniecznym Narunkiem rządu konstytu
cyjnego, — ani też parlament sam nie znalazł 
dotąd lekarstwa na swoją ciężką niemoc. Je
żeli zaś rząd z reprezentacją lndności nie może 
dojść do zgodnego współdziałania i stwarza się 
przez to sytuacja taka, że interes państwa i 
ludności jest na szwank wystawiony, —  nie 
pozostaje w granicach konstytucyjnych nic in- 
nego, tylko albo zmiana gabinetu, albo roz- 
wiązanie Izby i apel do ludności. Może iuny 
gabinet da sobie rady z tą samą Izbą, z którą 
dr Koerber rządzić nie może —  w tem przy
puszczeniu powołuje się inne osobistości do 
steru. Może odwrotnie tensain gabinet, od lu
dności otrzymać poparcie przez wybór takiego 
pariamentn, któryby swe funkcye konstytu- 
cyme prawidłowo spełniał —  i takiej próbie 
służyłoby rozwiązanie Izby,

Wszelka inna droga byłaby niekonstytucyj
na. A  już zgoła ta droga, na którą podobno 
gabinet obecny wejść zamierza —  puszczenie 
parlamentu na długie, aż do późnej jesieni 
trwające wakacje i załatwianie tymczasem 
wszystkich konieczności państwowych zapomo
cą § 14 go, który nie na to znalazł się w u 
stawie konstytucyjnej, aby rządowi dać mo
żność obchodzenia się bez reprezentacyi ludno 
ści. Formalne zadośćuczynienie prawu przez to, 
że rząd się powoła na wyjątkowy paragraf n- 
stawy konstytucyjnej, nie usnnie i nie zmieni 
faktu, iż rządy zapomocą tego wyjątkowego 
paragrafu są samowladuemi rządami gabinetu, 
bez udziału reprezentacyi ludności, bez udziału 
równorzęduego czynnika ustawodawczego. A do 
tego zasadniczego względu, decydującego dla 
wszystkich stronnictw Izby, przybywa dla na
szych posłów ten wzgląd dalszy, że takie sa
mowładne rządy gabinetu są zarazem rządami 
centralistycznej, niemieckiej binrokracyi, kra 
jowi naszemu zawsze nieprzychylnej, jego sto
sunków dobrze nieznającej, dla jego potrzeb 
należytego nie mającej zrozumienia i odczucia.

Doświadczyliśmy tych rządów przez wiek 
bez mała cały — doświadczać ich ponownie 
uie chcemy. A wskazując na to niebezpieczeń
stwo — bynajmniej nie malujemy dyabła na 
ścianie. Nie brak czynników, którym i dziś je
szcze konstytucjonalizm solą jest w okn, które 
pragnęłyby powrotu dawnych „dobrych" cza
sów. A to, co się w parlamencie od lat już sie
dmiu dzieje, czynnikom tym dodaje otuchy i 
bodźca. I oto powód, dla którego pragniemy, 
ażeby Koło polskie w sprawie tej zajęło .po
stawę tak stanowczą, by się rząd z tem liczyć 
musiał.

A nie przyjmujemy możliwego zarzutu —  
że się to na nic nie przyda, jeżeli Izba będzie 
po świętach zwołana. Wszak nie ma nadziei, 
żeby ferye świąteczne wywarły taki wpływ na 
obstrukcyonistów, by wrócili do Izby jako 
zwiastuny pokoju a przynajmniej zawieszenia 
broni. To prawda, Ale gdy stan rzeczy obecny 
trwa jnż zbyt długo i oddziaływa zbyt szko 
dli wie na stosunki całego państwa, wszystkich 
krajów — to trzeba przesilenie przyspieszać 
a nie odwlekać. Niecb się to raz skończy. —  
Niech albo nowy iząd, albo nowa Izba, wnie
sie nowego ducha i do świątyni greckiej na 
Franzensringn i do gmachu rządowego na Her- 
rengasse. Im prędzej, tem lepiej. Prędzej zaś 
mogą u góry przyjść do przekonania, że decy 
zya nastąpi, jeżeli w Izbie po świętach zebra
nej panować będą takie same, jak teraz sto
sunki — aniżeli w tym wypadku, gdyby rządy 
§ 14-go zapewniły spokój pozorny na przeciąg 
sześciu miesięcy. Choroba rośnie —  niechże 
nie dzieje się nic, coby jej zewnętrzne objawy 
pokrywało pozorami choćby względnego zdro
wia. Niech raczej te objawy zmuszą do użycia 
środków stanowczych.

Bez zmiany...
Wiedeń, 14 marca.

(— r.) Dziś dla odmiany powiew łagodniej
szego powietrza w parlamencie. Nie było zajść 
skandalicznych, ani obelżywych okrzyków. — 
W próżnej znpełnie sali czytano przez trzy 
godziny nadeszle pisma. W  tej chwili odezwa
ły się dzwonki elektryczne. Głosowanie. Natu
ralnie imienoe czy petyeya ęminy Kocourkowa 
ma być dołączoną do protokołu Izby lub nie. 
Prezydent hr. Vetter dzwoni i dzwoni, sala 
wciąż przerażająco pusta. Trwa to inniejwięcej 
minut dziesięć. Nareszcie pomału zaczynają 
nadciągać posłowie z kuloarów, restauracji, 
czerwonej sali i innych zakamarków.

Mechaniczne „ustawodawstwo". Techniczna 
obstrukcja.

Nikt zresztą na to, co się dzieje w sali, nie 
zwraca uwagi. Natomiast konwentykle po sa
lach komisyjnych. Słynny „komitet czterech", 
naczelna władza zjednoczouych stroanietw nie
mieckich obraduje prawie bez przestanku. —  
Z wielkim mozołem wypracował „komentarz do 
regulaminu" złożony z sz ściu punktów, lecz 
gdy przyszło do rokowań z innemi stronnictwa
mi dla utworzenia ligi przeciwobstrukcyjnej 
pokazało się, że „wypracowanie" komitetu nie

dawało najmniejszej rękojmi do zażegnania ob
strnkcyi i właściwie było — niedorzeczne. —  
Więc „komitet wziął się na nowo do pracy i 
dziś od wczesnego rana poci się nad nowymi 
pomysłami a po południu ma w sprawie swo
ich nowych pomysłów odbyć konferencję z pre
zydentem gabinetn. Wątpić należy, czy z tego 
żyta będzie mąka.

Tymczasem Koło polskie podjęło z swej 
strony akcyę pośredniczącą, która przynajmniej 
formalnie zapowiada się poważnie. Oto naj
przód zebrała się komisja parlamentarna Koła 
dla obradowania nad sprawą pośrednictwa po
między Czechami, rządem i Niemcami. Na tem 
posiedzeniu wybrano osobny komitet dla po
średniczenia, złożony z pp. Jaworskiego, hr. 
Dzieduszyckiego, dra Dulęby i Dawida Abra- 
hamowicza. W  ten sposób Koło polskie zapo
czątkowało urzędowo swoją czynność pośred
nictwa. Naturalnie, że zanim przyszło do tego, 
odbywały się prywatne przedwstępne rokowa
nia względnie wybadywania stron interesowa 
nycb. Już z samego faktu pośrednictwa ze 
strony Koła polskiego wynika, że Kolo polskie 
uważa położenie jako przedstawiające pewne 
szanse dla udania się kompromisu.

Z dobrego źródła dowiaduję się, że Czesi co 
do sprawy językowej zadowolniliby się formą 
jej załatwienia mniej w oczy wpadającą. —  
W  sprawie tej chodzi głównie o usunięcie roz
porządzenia byłego ministra sprawiedliwości 
Kindingera. nakazującego sądom w Czechach 
używanie języka niemieckiego, jako urzędowe
go w wewnętrznej służbie. Czesi żądają cofnię
cia tego rozporządzenia przez rząd, na co ten
że waha się zgodzić z obawy podrażnienia tem 
Niemców. Koło polskie sądzi, że może się obejść 
bez formalnego cofnięcia tego rozporządzenia 
w ten sposób, żeby Koerber jako kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości zaprosił do siebie 
wszystkich naczelników władz sądowych i po
litycznych, poruczając im czeskie urzędowanie 
w służbie wewnętrznej, czem stałoby się me
rytorycznie zadość żądaniu Czechów a forma 
więcej poofua nie sprawiałaby na zewnątrz 
rozgłosu wobec niemieckiej opinii pabliczuej. 
Rząd zdaje się skłaniać ku tej propozycji, ca
ła trudność atoli polega na skłonieniu Niem
ców do tego ustępstwa.

Daleko więcej trudności przedstawia sprawa 
wszechnicy na Morawie.

Czesi jak wiadomo żądają odręcznego pisma 
cesarskiego, któreby im poręczało, że wszech
nica będzie istotnie utworzona i że nie skoń
czy się na obiecance. Koerber osobiście nie 
posiada bowiem u nich żadnego zanfania, na 
co sobie też rzetelnie zasłnżył swojem postę
powaniem.

Rząd sprzeciwia się co do formy załatwie
niu sprawy zapomocą cesarskiego pisma odrę
cznego równie względami na Niemców. Nato
miast gotów rząd złożyć w parlamencie oświad
czenie, powołujące się na zlecenie otrzymane 
od cesarza, że na Morawie będą otworzone 
dwie wszechnice: czeska i niemiecka. Koło pol
skie spodziewa się, że Czesi odstąpią pod wzglę
dem formalnym od pisma odręcznego cesar
skiego i zadowolnią się oświadczeniem w par

lamencie z powołaniem się na polecenie cesar
skie.

Być może, i* Czesi zgodzą się istotnie na to. 
Lecz przez to nie byłyby usunięte trudności, 
gdyż Czesi żądają, żeby w oświadczeniu Koer- 
bera był oznaczony czas, kiedy będzie utwo
rzona wszechnica na Morawie, a następnie nie 
godzą się Czesi na proponowaną przez rząd 
miejscowość, jako siedzibę wszechnicy, miano
wicie Kromieryż, i wogóle na żadne małe mia
sto na Morawie, żądając, żeby stolica krają 
Berno była jego siedzibą.

Słychać, że Czesi zgodziliby się, gdyby rząd 
utworzył wszechnicę nie w samem Bernie, lecz 
w miejscowości, przylegającej do Berna, w o- 
brębie gminy Kralewskie Pole (KOaigsfeld), 
tworzącej rodzaj jego dalszego przedmieścia. 
Byłoby zatem i co do wszechnicy wyjście, 
gdyby buta Niemców nie stała wszystkiemu 
na przeszkodzie.

Ściślejszy komitet Kołowy dla pośrednicze
nia zgromadzi się dziś po połuduin i odbędzie 
naradę najprzód pomiędzy sobą nad propozy- 
cyami, jakie ma przedstawić stronom intereso
wanym. Może tym razem będą pośrednicy pol
scy mieli szczęśliwszą rękę, aniżeli przed zwo
łaniem pariamentn.

Z zaboru pruskiego.
(Kółka rolnicze. -  Protestantyzacya dzielnic polskich.— 
Wypieranie polskich robotników. — Szpiegowie prascy.— 

Niemiecki skarb narodowy). ^
Jedną z najpoważniejszych organizacyj pol

skich W. Ks. Poznańskiego są Kółka rolnicze 
czyli włościańskie. Tworzą one jeden wielki 
związek pod wspólnym patronem, którym jest 
obecnie po ustąpieniu zasłużonego Maksymilia
na Jackowskiego p. Józef Chłapowski. Różnią 
się one od Kółek galicyjskich głównie pod tym 
względem, że nie mają przeważnie celów han
dlowych, lecz służą do wzajemnego pouczania 
się i informowania w sprawach rolniczych i 
społecznych. Niezmiernie dodatniej działalności 
tych Kółek zawdzięcza Poznańskie bardzo wy
soki poziom kultumy i umysłowy swoich wło
ścian.

Z ogłoszonego w tych dniach sprawozda
nia patronatu Kółek za rok ubiegły dowiadu
jemy się, że mimo niezmiernie trudnych wa
runków politycznych i ekonomicznych w Księ
stwie, rozwój Kółek był i w tym roku bardzo 
pomyślny. Nowych Kółek przyoyło 18, a człon
ków 820, tak, że związek liczy obecDie 260 
Kółek z 11160 członkami. Odbyły one w roku 
ubiegłym tkrągło 250U aebrań miesięcznych, 
na których *?<gł<VLz,vno 7—2000 referatów. — 
Ważnym środkiem kształcącym są w Kółkach 
także wspólne lustracye g osp od a rz . Lustrir- 
cyj takich odbyło się około 2600. CzW»kWie 
Kółek spotrzebowali w ubiegłym roku około 
300.000 cetnarów nawozów sztucznych, co 
świadczy o postępowem ich gospodarowaniu 
na roli, a utworzone przy Kółkach spółki dre
narskie wydrenowały 160—170 000 mórg ma
gdeburskich. Dziś już w czwartej części Kó
łek prezesami są włościanie, a liczba prele-

Z WYDAWNICTW ARTYSTYCZNYCH.
(Henryk Sietnireileki pracz St. Lewandowskiego. — 
Album Aodriollęgo z tekstem H. Piątkowskiego i 
dra H. Dcbrzytkirgo. '— Albom galery! Lachu; 

ckiege w Warszawie.)
Przodująca naszemu ruchowi wydawniczemu 

firma Gebethnera i Wolffa należy u nas do 
tych nielicznych, które obok literackich mie
wają także artystyczne ambieye i od czasn do 
czasn składają daninę polskiej sztuce. Tema 
uznania godnemu porywowi wydawców zawdzię
czamy w ostatnich latach wspaniałe wydawni
ctwa w rodzaju „Królowej niebios", ilustrowa
nego „Quo vadis", przepięknej monografii o 
Juliuszu Kossaku opatrzonej tekstem Stanisła
wa Witkiewicza, wreszcie ostatnie wysoce ar
tystyczne Albnm Henryka Siemiradzkiego, o 
którem kilka słów mamy obecnie powiedzieć.

Twórca „Świeczników chrześcijaństwa" na- 
lsży do tych potężnych postaci w historyi na
szej sztoki, których znaczenie i wielkość rość 
będzie w miarę oddalauia się epoki, która go 
wydała. Pospoła z Grottgerem. Matejką, Brand
tem i Gierymskim zalicza się do tej plejady 
największych mistrzów, którzy nnieśli wysoao 
i rozsławili sztandar sztoki polskiej, stali się 
chlnbą narodu, jako wyobraziciele jego geniu
szu. jego cywilizacyi i dojrzałości. Mimo wszy
stkie głosy dzisiejszych nowatorów w sztuce, 
pozostanie on zawsze dla nas tym wielkim mi
strzem, niezrównanym kolorystą, twórcą całego 
izeregu wspaniałych kompozycyj, które zwra
cały uwagę świata cywilizowanego na naszą 
sztnką i wysunęły ją w pierwsze szeregi sztuk 
zachodu. Można też bez skrupułu zostawić na 
boku wszystkie urągliwe głosy młodych, któ
rym twórca „Jawnogrzesznicy" nie trafia do 
przekonania, bo one pozostaną niczern innem, 
jak tylko pomnikiem tej walki, jaką zawsze 
prowadziło pokolenie następne z ustępnjącem 
z widowni. Młodzi nie przestaną nigdy wie
rzyć, że od nich dopiero zaczyna się sztuka, 
starzy nie pogodzą się z tem, żs ewolucja 
w biegu swoim stwarzać musi nows prądy i 
nieodłączny od nich bezwzględny krytycyzm. 
Prawdę odsłoni dopiero zawsze perspektywa 
czasu która będzie miarodajuą dla historyi. 
Siemiradzki ealeźy do geniuszów, którzy ua tę

perspektywę dziejewą czekać nie potrzebują. 
Jego stanowisko już utrwalone, na pomniku 
jego sława i zasługa złożyły dawno wieniec 
laurowy.

Ozdobna księga, jaką przygotował i obszer
nym tekstem literackim zaopatrzył p. Stani
sław Lewandowski, jest godnem ze wszech - 
miar uczczeniem pamięci Siemiradzkiego. Dzie
więćdziesiąt trzy ilustracye, dziesięć heliogra- 
wnr, dwa kolorowe faksymilia szkiców olej
nych i bardzo dobry portret znakomitego ma
larza składają się na artystyczny dział tego 
pomnikowego wydawnictwa. Na welinowych kar
tach księgi widnieją reprodukeye wszystkich 
najcelniejszych obrazów Siemiradzkiego, obok 
nich zaś mnóstwo szkiców rysunkowych, dro 
bnych obrazków i rycin , przypominających 
twórczość artysty w różnych fazach życia, ilu
strujących wpływy otoczenia czasu i epoki, 
ujawniających mozolne studya, jakie poprze
dziły ukazanie się każdego jego obrazu. Staje 
tu przed nami z całym niemal swoim dorob
kiem ten mistrz niezapomniany, który tak umi
łował klasyczny świat i jego piękność, który 
tak odczuł poezyę Romy, tak wpatrzył się 
w słońce Italii i blaski tegoż rozrzucał po 
swych obrazach.

Strona reprodukcyjna i typograficzna wyda
wnictwa stoi na wysokości wymagań zagrani
cznych. Odbicia, wykonane w pierwszorzędnym 
naszym zakładzie firmy Anczyca i Spki, są 
jasne, czyste, niezmiernie snbtelne i w całem 
tego słowa znaczenin artystyczne, całość pełna 
smakn w układzie.

Studyum p. St. Lewandowskiego nkazuje 
nam wizerunek Siemiradzkiego na tle epoki i 
otoczenia, oświetlony z wielką czcią i miło
ścią. Charakterystyka artysty odznacza się 
spokojnym, umiarkowanym sądem, a metoda 
ujęcia przedmiotu wskazuje na dużą znajo
mość stosunków świata malarskiego i czynni
ków, które twórczości Siemiradzkiego warun
kowały. Krytyk bardzo trafnie podnosi wpły
wy, jakim Siemiradzki nlegał w Akademii pe
tersburskiej, hołdującej klasyczności w okresie 
około 1860 r. Z tego urosło zamiłowanie do 
tematów klasycznych, które, wsparte wrodzo- 
nem poczuciem „malarskości", odzwierciedlają
cej się w cudnym jego pejzażu, stwarzało nie- 
dościgaioną harmonię piękna, uderzającą nas 
w obrazach autora „Fryiły". Studyum arty

'styczne dopełnia p. Lewandowski nader cha- 
| rakterystycznemi szczegółami biograficznemi, 
które pozwalają mn tem pełniej oświetlić i roz
winąć sylwetkę artysty.

Jednym z ciekawszych i znamienniejszych 
ustępów monografii p. Lewandowskiego jest 
ustęp, w którym omawia on stosnuek Siemi
radzkiego do nowoczesnych kierunków i zapa
trywania nań młodych.

„Że go nasi młodzi, a chwilowo jnż i naj
młodsi, uznać nie chcą, jest po części jego 
własną winą. Siemiradzki nigdy Die zadowalał 
się samym eksperymentem i nigdy, nawet w 
swoim najpiękniejszym okresie: nie starał się 
zwykłe, choć nadzwyczajnie interesujące stn- 
dya z natury narzucać publiczności jako swoje 
dzieła. Potrzebne do obraza studya i szkice 
zatrzymywał sobie, korzystając z nich o tyle,
0 ile mu do skończenia dzieła były potrzebne.
1 tn właśnie leży błąd jego, że był w sztuce 
za uczciwy i za wiele umiał. Jest to „ospbi- 
stem nieszczęściem", że jego nmysł reaguje 
zawsze tylko na rzeczy piękne i skończone w 
formie. Potrzebne jest, aby studya, próby ko
lorystyczne i eksperymenty, robione w słońcu, 
na powietrzu, w piwnicy lub gdzieindziej, po
kazywać ludziom, jako „pierwsze błyski genial
nych rzuceń pendzla".

Najcharakterystyczniej8zą w tej mierze jest 
własna opinia Siemiradzkiego o krytyce:

„Krytyka ma swoje prawa. Ona jest konie
cznie potrzebną, pod warunkiem, aby miała do
brą wolę i znała się na rzeczy; rozumiem, że 
musi się zmieniać razem ze sztuką i nowemi 
prądami, sądzić z rozmaitych punktów i no
wym ideałom hołdować... — to Bą wszystko 
wyniki ciągłej ewolucyi w dziedzinie twórczo
ści temu dziwić się nie należy. Nie rozumiem 
jednak, dlaczego koniecznie posługiwać się 
musi brutalną formą do wygłaszania swoich 
prawd i sądów? Dlaczego ma koniecznie pie
nić się żółcią, plwać jadem i dyszeć nienawi
ścią przeciw temu, co nie stoi z nią na je
dnym gruncie, czego nie może sama odczuwać, 
albo wyrozumieć nie chce? Po co obraża i wy
myśla, czemu zaraz odsądza od czci i wiary, 
jeżeli jej się co nie podoba?... Można powie
dzieć artyście, że nie umie wymalować Apol- 
lina, ale dlaczego mu przy tej sposobności ka
zać malować karety albo wylepiać parawany? 
Mmia się zdajs, że gdyby Rafael ożył, posłał

co swojego na wystawę i dostał się pod pióra 
dzisiejszych krytyków, toby zapomnieli o Log
giach i o „Madonnie Sykstyńskiej" i o „Della 
sedia" i zmieszali go z błotem, zaprzeczywszy 
mn wszelkiego talentu".

Album Siemiradzkiego i połączone z niem 
studyum p. Lewandowskiego o twórcy „Po
chodni Nerona", jest pod względem artysty
cznym jednem z najpiękniejszych wydawnictw, 
jakie się n nas ostatnio na półkach księgai- 
skich pojawiły, pod względem zaś literackim 
jest monografią, na której się oprzeć będą mn- 
sieli w przyszłości wszyscy sztuki polskiej hi
storycy.

Wspaniałego i niemniej artystycznego po
mnika doczekał się także jeden z najznako
mitszych naszych ilustratorów, zmarły w roku 
1903, Michał Elwiro Andriolli. Staran;em i na
kładem dra Henryka Dobrzyckiego w Warsza
wie, jednego z serdecznych przyjaciół zmar
łego artysty, ukazało się album, p. t. „Andriolli 
w sztuce i życiu społecznem. Tekst napisali 
pp. Henryk Piątkowski i dr Henryk Dobrzy- 
cki." Pierwszy z nich dał charakterystykę An- 
driollego jako malarza, drugi gorącem słowem 
nakreślił wizerunek człowieka i obywatela. —  
Stanowisko Andriollego w sztuce polskiej jest 
tak wybitne a tak odrębne ze względu na ro
dzaj, jaki on reprezentuje, że ujęcie tej dzia
łalności w obraz pełny i jednolity nważać na
leży nietylko jako należny zasłudze pamięci
i talentowi znakomitego artysty hołd, ale także 
jako pierwszorzędnej wagi przyczynek do hi
storyi sztuki Któż z nas nie zapamiętał prze
pysznych rysunków Andriollego, rozsianych tak 
licznie w dawnych rocznikach „Kłosów", „T y 
godnika ilustrowanego" i „Biesiady litera
ckiej", komuż nie utkwiły w pamięci nawskróś 
swojskie i przepojone rodzimą charakterystyką 
illustracye jego do całego szeregu arcydzieł 
naszej poezyi i powieści, jak „Marya", „Kon
rad Wallenrod", „Pan Tadeusz", „Stara baśń", 
„Pamiętniki kwestarza" i tyle innych? Z u- 
padkiem drzeworytu, wyrugowanego przez pra
ktyczną fototypię, znikać poczyna coraz bardziej 
i npadać illustratorstwo, zatraca się pamięć 
o tych, co niegdyś byli ulubieńcami całych po
koleń, co utworom swym nmieli nadawać pię
tno swojskiego duhha, co przedłużali nić tra
dycji i podawali ją następcom. Takim wyo- 
brazicielem i posłannikiem tradycji duchem

staropolskim przepojonej, był Andriolli. I on 
nie został dotąd według zasługi i talentu do
ceniony. —  Albnm, które obecnie wydano, 
przynosi z obfitego plonu jego kilkaset naj
celniejszych utworów. Znajdujemy tu ułożone 
grupami najcelniejsze jego studya rysunkowe, 
kompozycje, rysnnki i illustracye, odtworzone 
częścią z oryginalnych kartonów, częścią z da
wnych drzeworytów i fotogr&fij. Ogółem prze 
szło 300 rysunków z pośród półtora tysiąca 
blisko, stanowiących mnioj więcej całość jego 
działalności artystycznej. Pod względem typo
graficznym wydawnictwo czyni zadość najwy
bredniejszym wymaganiom i spłaca istotuie bo
daj częściowo dług wdzięczności, zaciągnięty 
przez społeczeństwo wobec umiłowanego arty
sty. Wielbicieli Andriollego jest u nas tylu, 
że o los tego wydawnictwa nie ma po
trzeby się obawiać, a piękne studyum biogra
ficzne pp. Piątkowskiego i Dobrzyckiego jest 
najlepszym i naj pożądańszym artystycznego 
tekstu komentarzem.

Do szeregu artystycznych wydawnictw nie
przemijającej wartości zaliczyć także wypada 
piękne album, zawierające reprodukeye obrazów, 
znajdujących się w prywatnej galeryi szambe- 
lana Lachnickiego, dyrektora warszawskiej szko
ły rysunkowej. Zwiedzającym Warszawę miło
śnikom sztuki znaną jest dobrze ta galerya, 
jedna z najcelniejszych i najbogatszych n nas. 
Dla osób prywatnych nie jest ona dostępną. 
Tem większą przysługą jest wobec tego wyda
ne obecnie album, przynoszące znaczną jej 
część w wybornych reprodukcjach, odbitych 
na brystolu. Znajdajemy ta mało znane obrazy 
Jana van Eycka, Albrechta D&rera. Rembrand- 
ta , Jaua Steena, Karola Dujardina, Rubensa, 
Yan Dycka, JerÓme’a , Rafaela, Corregia, An
drzeja del Sarto, Peruzziego, Gwida Reni, Pa
wła Werończyka, Salwatora Rosy, Marilla, Lam- 
piego, Watteau, Greuze’a, Krudowskiego, Lach
nickiego i innych, układające się w bogatą ko
lekcję , jakiej pozazdrościć może właścicielowi 
niejedna pierwszorzędna publiczna galerya. — 
Szkoda tylko, że polska sztuka jest w tej ga
leryi nader słabo reprezentowaną, co tem bar
dziej zadziwiać musi, że sam właściciel galery! 
jest utalentowanym pejzażystą. W. Pr.



2 Nr 62. n o w a  r e f o r m a . Środa, 16 Marca 1904.
gentów włościańskich wzrasta z każdym ro
kiem. I jeśli dziś społeczeństwo polskie śmiało 
może stawiać czoło nawale germańskiej, za
wdzięcza to w niemałej mierze błogiej działal
ności Kółek rolniczych.

Pruska komisya kolonizaeyjna, osiedlając na 
ziemi polskiej wyłącznie niemal p r o t e s t a n c 
k i c h  chłopów, zdezorganizowała znpełnie zna
czną liczbę parafij katolickich. Zachodzą wy
padki, że parafie, liczące dawniej po 2000 dusz, 
zmalały obecnie do 300 lub 400. Pozostali pol
sko katoliccy parafianie nie są w takich wy
padkach zdolni ponosić wszystkich ciężarów 
kościelnych i z tego powodu przyjdzie zapewne 
do zatargu między rządem a władzą dachowną.

Rząd pruski chwyta się wszelkich możliwych 
sposobów. aby ogłodzić ludność polską, lub wy
przeć ją ze stron ojczystych. Obecnie tworząc 
nowe domeny państwowe, wydzierżawia je Niem
com tylko pod warunkiem, że nie będą zatru
dniali polskich, lecz wyłącznie niemieckich ro
botników.

W  celn tropienia rzekomej agitacyi polskiej 
posługują się obecnie władze pruskie coraz czę
ściej szpiegami, władającymi płynnie językiem 
polskim. Niedawno szpieg taki przybył na po
siedzenie Towarzystw polsko-katolickich termi
natorów, przedstawiając się jako członek ta
kiegoż Towarzystwa w Grudziądzu. Przyjęty 
gościnnie, interesował się bardzo śpiewanemi 
przez młodzież pieśniami patryotycznemi, przy- 
czem wypytywał się z wielkiem zainteresowa
niem, skąd też młodzi członkowie Towarzystwa 
nauczyli się tych piosnek. Gdy się dowiedział, 
że jeden z nich posiada skonfiskowany przez 
władzę policyjną śpiewnik „Sokołów*, pożyczył 
sobie od niego tę książeczkę, aby „także w 
Grudziądzu* uczyć młodzież tych pieśni, poczem, 
pożegnawszy się czule, opnścił zebranie. W  kil
ka dni później odbyła się w lokalu Towarzy
stwa niespodziewanie rewizya policyjna. Szu
kano głównie śpiewnika „Sokołów*, przyczem 
okazało się . że ów „miły pan* był szpiegiem^po- 
licyjnym!

Część prasy hakatystycznej wskazując na ogro
mną ofiarność społeczeństwa polskiego na cele 
narodowe( oblicza ona, że Polacy wydają rocznie 
na te cele 5 milionów marek), wzywa także 
Niemców do utworzenia „skarbu narodowego* 
na zwalczanie Polaków. Myśl ta nie znalazła 
jednakże oddźwięku, bo Niemcy wolą brać, niż 
dawać.

Listy słowiańskie.
T r y e s t , 6 marca.

(My 1 oni. — Russkij krnżok. — Depnt&cya słowiańska. — 
Wybory w Rjeoe.)

Prasa słowiańska w ogólności, a słowiańska 
w szeaególnośel wypowiedziała już tak saeroko swe 
żale do Polaków aa icb brak ocaocla „słowiańskiej 
wzajemności* względem Rosyi. że na raaie wprost 
do nas już przypljać przestała. Ale przeciw runo- 
filiamowi odezwali się toż socyalni demokraci ró
wnie w Czechach, jak i na południa słowiańakiem. 
a a ust mówców socjalnych padały gęste słowa o 
ciemiężeniu Polaków praea carat i jego parobków. 
Do socyalnej demokracyi odzywa się obecnie a dłu
giem przemówieniem tryesteńaka „Edinost* (Je 
dność).

Naprzód tłómaczy „Edinost* socjalnym demokra
tom, że b r o D ią o  Polaków, a waieząc przeciw Rasy i, 
stają w sprzeczności ze swą zasadą międaynarodo- 
wośei. Organ Słowieńców tryeeteńskich utożsamia 
z „Polakami* zaraz „polską politykę* i to politykę 
wiedeńskiego Koła polab'ego 1 aarsuca locyalnym 
demokratom, że oni codstpa fię z maaifestacyaroi 
antirosyjskiemi narodowców poisth i, ani wrogowie 
przywilejów „»**’ erają tę politykę polską, któro. 
iTie jeat nicz«o innem, jak polityką — egoizmu n- 

przy-«r-U<jfv«aBych“ . Dalej pisze: „polska polityka 
w Wiedniu tonie w lojalności, (bo) myśl zmar
twychwstania wielkiej, narodowej, polskiej monar
chii nie zamarła. Przez to nie denoneynj.my ni
kogo, zapisujemy jednak prawdę notoryczną To jezt 
myśl, która podsyca nieprzyjażń polskiej polityki 
do Rosyi. Z tej też myśli wynikają obecne demon 
■tracye i manifestacje polskiej polityki przeciw Ro 
syi a za Japonią*. Polemizować? — Któż ciemnego
0 barwaeh przekona? Dla aocyalnej dsmokracyi 
miejsca niema w takich manifeatacyach. Socyalni to 
przecie Indzie, trzeźwo myślący, a przecie cały 
„świat trzeźwo myślący wie, że m o ż n o ś ć  w sk rze 
s z ę  n i a j e d n o l i t e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  
j e s t  d e f i n i t y w n i e  n s  z a w s z e  p o g r z e 
b a n ą ,  że to ntopla i że myśl o powstaniu mogłaby 
Polakom przynieść tylko ogromne nieszczęścia*.

W  słowiańskich miastach, jak Łnblanie, Gorycyi 
! Tryeście wielką się sawsze liczbą członków cle 
szyły tak awane ruskie kratki, czyłi kółka rosyj
skie, pielęgnujące nankę jęayka rosyjskiego Może 
nie będzie zbytecznem, gdy tn powtórzymy zachętę 
„Edinosti* do .Słowieńców, aby się pilnie nczyli 
języka rosyjskiego. „Teras w obecnej, nieszczęsnej 
woj nie rosyjsko japońskiej pokazało się, iln to wro
gów posiada „swjataja Rnssija*; my ich p r z y j a 
c i e l e ,  bracia po krwi i języku, okażmy jej swoje 
sympatye i miłość przez to, że pilnie będziemy się 
nczyć ich mowy. Rosya jest obszerna, niezmierna
1 kto wie, czy z nas kto nie będzie tam musiał 
•zokać przytułku (!)! A nie myśią j  nawet o tom, 
ten cudowny, bogaty jęayk bratni sam godzien, 
byśmy się go nczyli, cóż dopiero literatura rosyj
ska!* Z* ideainemi pobudkami kryją się inne jako 
i inni nawoływacze chowają się za głośnymi.

Sprawa włoskiego uniwersytetu pchnęła i Sło 
wieńców do krokn czynnego. Deputacya, złożona 
z dra Gregorina, Gregorcai.ća i prof. Spinczie’a, 
przedstawiła dr. Koerberowi memoryai naroda sło 
wleńskiego, w którym Słowieńcy protestują przeciw 
wszechnicy włoskiej w Pobrzeżn słowiańakiem i 
z chwilą ustanowienia włoskiego uniwersytetu, do- 
m a gając się słowieńskiej wszechnicy w Lnbianie. 
Uniwersytet czyBto włoski nie ntrakwistyezny w zie
miach słowiańskich uważaliby Słowieńcy za prowo- 
kaeyę. Memoryał żąda nadto dla Tryestn i okolicy 
szkół Indowych słowieńskich, niższej szkoły handlo 
wej, oraz paralelek słowieńskich w gimnazynm. Dla 
Istryi domagają się Słowieńcy, oprócz szkół niż
szych, chorwackiej szkoły rolni-*»j, przemysłowej 
i żeglarskiej w któremkolwlek z miast nadmorskich. 
Wreszcie żądają przeniesienia szkoły ludowej z przed 
mieścla Gorycyi do środka miasta, oraz słowieńskiej 
ssfeoły leśniczo handlowej w Gorycyi. Prezydent mi 
nisttów zapewnił depntaeyę, iż sprawę sałatwi tak, 
że Chorwaci i Słowieńey nie będą mieli powoda być 
niezadowolonymi.

Równie jak na słowieńskl Tryeat awróconą jest 
obecnie nwsga słowiańskiego Południa na chorwa
cką Rjekę, zwłaszcza, że w ostatnim tygodnia od
były się wybory gminna. Przy ostatnich (przed 3

laty) wyborach Chorwaci wspierali stronnictwo 
włoskie czyli autonomistów przeciw madzlarom. Za 
to rada gminna wywdzięczyła się im , bo autono- 
miści przyrzekli pewne ustępstwa na niekorzyść 
samorządu gminy, byle im daao wolną rękę w tłu
mienia żywioła słowiańskiego. Rozpoczęło się wło- 
szczenię szkół chorwackich w okolicy miasta , choć 
ludność tam czysto chorwacka. To też wiarołomne
go sojusznika opuścili Chorwaci przy wyborze po
sła do parlamentu i z pomocą chorwacką zwycię
żył kandydat madziarski (hr. Bathyanyl). W  zamian 
za to rokn zeszłego przy uzupełniają ycb wyborach 
do rady gminnej Madziarzy wsparli Chorwatów i 
wybrano kandydatów chorwackich. Sojnsa ten trwa 
dalej i w ostatnim tygodnia przy wyborze połowy 
Rady miejskiej na nowe trzechlecie praeciw auto- 
nomistom połączyli się liberaii, neutralni , Madzia
rzy i Chorwaci. Wybrani zostali kandydaci przy
chylnie usposobieni dla ludności chorwackiej, a na 
wet trzech Chorwatów (Zygmunt Kopajtić, dr An
toni Vio i baron Gjnro Vraniczany). Wprawdzie 
na lat 3 jeszcze szowiniści włoscy mają większość 
zapewnioną i pewnie przed upływem tego terminu 
Chorwaci jeszcze szkoły chorwackiej w Rjece nie 
otrzymają, ale przyszłość przyjażniej.za im się już 
okaznje. Potęgę żywiołu i pomocy chorwackiej wi
dzą antonomfści, a ich organ, do przedwczoraj wrogi 
wszystkiemu, co słowiańskie, dzisiaj zaczyna aię 
oglądać za jakimi „modns vivendi“ z Chorwatami.

I.

Głód w Hiszpanii
Od kllknnastn dni najważniejszą rubrykę w pra

sie hiszpańskiej stanowią wiadomości o klęsce gło- 
dowej. Nietylko w miastach, ale i po wsiach wszy
stkie artykuły żywności podrożały do tego stopnia, 
że jnż nietylko nbogie warstwy ludności, ale nawet 
średnio aamożne klasy cierpią literalnie głód. — 
W  Madrycie, obliczając wedle waluty koronowej, 
kosztuje obecnie litr mleka 1 koronę, litr nafty 80 
halerzy, 1 kilogram ziemniaków 20 hal., 1 kilo
gram chleba 45 hal., o mięsie zaś mało jaż kto 
myśli. Nędsa panuje straszliwa w stolicy Hiszpa
nii 1 po większych miastach. W  ciąga ostatnich 
kilka dni znaleziono na nlicach Madrytu 7 zwłok 
lndzi, którzy, wedłng orzeczenia lekarzy, nmarli 
skutklzm głodu. Władze urządziły obławę ua że
braków i umieściły w rozmaitych zakładach dobro
czynnych 1500 ludni, mimo to ulica Madrytu roją 
się od tłumów żebrzących.

W  niektórych miastach zrozpaczona lndaość wy
wołała rozruchy. I tak w Walladolid, stolicy sta
rej Kastylii, powstały najpierw zabnrzania. Tłum 
lada przeciągał ulicami, niosąc czarne chorągwie 
z napisami: „Pracy i chleba!* Gdy demonstranci 
zatrzymali się przed ratuszem, urzędnicy miejscy 
zawiadomili ich, że magistrat 6000 kilogramów 
chleba sprzeda ludności „po zniżonej* cenie 30 
centimów za kilogram. Manifestanci nie zadowolili 
się oczywiście tom problematycznem dobrodziej
stwem, lesz żądali pracy, a ponieważ odpowiedzia
no im. że to żądanie epołnionom być nie meże, 
tłum przybrał groźną postawę.

Z fabryk i warstatów wysypali się robotnicy i 
przyłącayli do tłnmn, który wnet wzrósł do liczby 
10.000 głów. W mieście powstał popłoch. Bramy 
domów, drzwi i okna sklepów i kantorów zaczęto 
■smykać. Manifestanci potłukli wszystkie latarnie, 
wybili szyby w gmachu gubernatora, chcieli wtar- 
gnąć do pomieszkania burmistrza, a wreszcie przy
puścili eztnrm do klasztoru Karmelitów. Konna żan- 
darmerya przeszkodziła dopiero zdobycia klasrtorn, 
którego bramę polano naftą i podpalono. Przez cały 
dzień piesza i konne policya walczyła z tłumem, 
robiąc nawet nżytek a broni palnej, ele wygłodniałe 
rzesze, uzbrojone w kije i noże stawiały zacięty 
opór. Iln jest rannycb i zabitych, cle wiadomo, 
rząd bowiem rozciągnął baczną cenzurę nad tele
gramami, a listy również przetrząsa.

Obecnie w Madrycie, Maladze, Sewilli, Bilbao i 
wieln innych miastach jest mnóstwo robotników, 
którzy w całom tego słowa znaczenii jnż nie mają 
co do nst włożyć. Drożyznę spowodowało głównie 
wysokie ażio, które doszło do 40 procent, a rząd 
zaprzątnięty swojemi reakcyjnemi zachciankami, o- 
bojętnie patrzy na ostateczną ruinę kraju. Owo 
ażio jest poprostn premią wywozową, która powo
duje masowy wywóz za granicę sboża, bydła, ma
sła, oliwy, mleka, jaj, słowem wszystkich produ
któw rolnictwa, skutkiem czego nastała w krajn 
bezprzykładna drożyzna przy braku wszelkiej pracy, 
co oczywiście musiało wywołać klęskę głodową. — 
Rząd ani myśli zaradzić złemu w interesie małej 
kliki panującej i narażającej kraj na niezmierną 
klęskę. Po tylu strasznych doświadczeniach w we
wnętrznej i zewnętrznej polityce rządzące sfery 
dziej sieją zniszczenie, prowokują-. Indność do re- 
wolncyi.

Kronika,.
■ A rak ów , 15 marca.

Ze epraw miejskich. W coiraj odbyła posiedze
nie komisya budżetowa pod przewodnictwem prc- 
sydenta miasta p. Friedleina. Zastanawiano się nad 
pokryciem niedoborów w budżecie miejskim i pole
cono przedstawić odnośny zestawiony projekt refe
rentowi generainemn p. Fedorowiczowi.

Komisya brakowa pod przewodnictwem wicepre
zydenta Le* zastanawiała się nad kupnem dla mia
sta kamieniołomu w Sance, w powiecie krzeszowi
ckim, będącego własnością p. Mignll. Uchwalono 
przebrnkować granitowemi kostkami nlicę Kanoni
czą, Poaelską zaś zwykłym kamieniem. Betonowe 
chodniki postanowiono ułożyć na ollcaeb Wolskiej, 
Straszewskiego, Dłngiej, Pędzichowie, Filipa. Ł o
bzowskiej, Stradomio, Krupniczej i placu W  W. 
Świętych.

t  Karol Knaue , starszy inspektor budownictwa 
miejskiego, b. długoletni radca miejski, zastępca dy
rektora budownictwa miejskiego, zmarł dziś nagie
0 godzinie 10 zrana na udar sercowy Przyszedł
szy do binra swego w magistracie o godzinie 8 
zrana, udał się w interesie słażbowym około godz. 
9*/s do architekta Zawiejskiego. Tam zrobiło ma się 
nagle niedobrze. Podtrzymany przez budowniczego 
Grabowskiego, na jego rękach zakończył tycie. Za 
wezwany lekarz miejski, dr 3chaitter, stwierdził 
jnż tylko śmierć. Ś. p. Karol Kdsds był znaną i
1 popularną w Krakowie osobistością i cieszył się 
powszechną sympatyą i poważaniem. Jako zdolny 
bndowniczy w biurze swojem, które otrzymywał 
dawniej, wykształcił cały szereg dzielnych współ
pracowników. Z licznych prze, wykonanych z Ini
cjatyw y własnej lnb też pod jego kierownictwem, 
wymienić trzeba gmach miejskiej Kasy oszczędno
ści , budynek poett i telegrafów, gmach „Sokoła*, 
restaurację Skałki, a awiasseaa ostateczne wykonu

nie krypty dla „Grobu aasłnżonych*, restanracye 
kościołów Bożego Ciała, Angnstyanów i Franci
szkanów; bndował dalej kościoły w Dukli i Bierza- 
nowi. Zmarły zdobywał odznaczenia i nagrody na 
licznych konkursach, i był jednym z najstarszych 
członków Towarzystwu technicznego. Ś. p. Knans 
liczył lat 56. —  Pozostawił żonę i pięcioro dzieci, 
i  których syn kształci się na techniee w Hanowe
rze. —  Cześć jego pamięci!

Z uniwersytetu. P. Józef Edward Kaczmarski, 
rodem z Podgórza w Galicyi, otrzymał wczoraj Da 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Zjazd „Ogniwa1? Drngi dzień zjazdn „Ogniwa* 
wypełniło w dalszym clągn składanie sprawozdań 
przez Towarzystwa s wiązko we. Wobec przeciągają
cych się posiedzeń sprawozdawczych odpadł zgło
szony na wcaorsjsse posiedzenie odczyt p. Dobo- 
rzyńskiego na temat: „Zadania demokracji*. Prócz 
posiedzeń plenarnych odbyły swe zebrania komisje 
„oświatowa*, która przeprowadziła zasadniczą dys
kusję nad zadaniem młodzieży w kierunku odziało 
i wpływa młodzieży w stowarzyszeniach oświato 
wych — „regulaminowa*, przeprowadzająca rewl- 
zyę ustawy „Ogniwa* i regulaminu zarządu i sądu, 
„budżetowa* zastanawiająca się nad mataryalnecni 
środkami związku — i „wnioskowa*. Obrady komi- 
syj przeciągnęły się do późnej nocy.

Z Czytelni dla kobiet. Dnia 17 b. m. we czwar
tek o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w Czy
telni dla kobiet odczyt p. Maryl Wolińskiej na te
mat: „Knlt piękna jako kodeks wychowawczy*.

Mina Faliero-Dalcroze, która wystąpi u nas 
na koncercie Tow. muzycznego w poniedziałek 21 
bm., należy do najlepszych współczesnych śpiewa
czek estradowych, jak: Karolina P atti, Liljan 
Sanderson, A licja  Barbi, Kamilla Landi.

Młoda artystka, urodzona w Paryża 1879 rokn 
z rodziców W łoebów , jest uczennicą Gabryel! 
Kran*. Stylowa wykonawczyni muzyki starowło- 
skiej, liryki niemieckiej i utworów francuskich, 
zyskała europejski rozgłoa interpretacja Pergole- 
sego, Scarlattiego i wielu pleśni z X V III wieku, 
obok repertoarn dzieł literatury nowej.

Jako wykonawczyni pleśni przewyższa swoje ko 
leżanki-pieśnlarki, nawet takie, jaz Landi, wielo
stronnością swego taientn i słodyczą wspaniałego 
głosu. Poniedziałkowy koncert Tow. muzycznego 
jest właściwie pierwszym wieczorem pieśni, wobec 
tego, iż p Falient sarna wypełni cały program. 
Bilety sprzedaje jnż kaueelsrya Tow. muzycznego.

0  trzeci most na Wiśle. Ód jednego z obywa
teli Krakowa, zajmującego wybitne stanowisko 
w świecie technicznym , odbieramy szereg nwag, 
poruszających w sposób dosadny aktnalną sprawę 
budowy trzeciego mostn na Wiśle. —  Ponieważ 
jak doniósł organ krakowskich konserwatystów, 
Koło polskie wróciło do władsy na obecną sesyę 
we wzmocnionem stanowisko, jest czas — pisze nam 
ów obywatel — na bndowę trzeciego mostn na 
W iśle, którego od sześciu już lat oczekujemy,, a 
którego dotąd nie mamy — prawdopodobnie wsku
tek tego, te stanowiska Koła polskiego nie było 
dość mocne. To wyrażenie „trzeci most* nie jest 
aupełuie zgodne z prawdziwym stanem rzeczy —  
gdyż istniejący most Franciszka Józefa, łączący 
Kraków * Podgórzem, został tak mocno poderwany 
ostotnią powodzią, że niezawodnie będzie dla ko 
mnoikacyi zamknięty — z chwilą otwarcia rnchn 
na nowym moście. Właściwie więc ten nowy most 
będzie drogim, nia trzacim. Jeśli więc stanowisko 
Koła polskiego tak istotnie zostało wzmocnione, to 
potrafi ono wywrzeć wpływ na ministrów spraw 
wewnętrznych i skarbu, aby zaprzestali tej farsy i 
przystąpili jnż raz do budowy tego mostn. Wiedząc 
o tern, że plany i kosztorysy są znpełnie gotowe, 
że od lat trzech wstawiane są na tę bndowę raty 
do bndżetów i że władze wojskowe upominają się
0 ten most — wiedsąe nakoniee, jak miasta Kra
ków i Podgórze tego mostn pragną , zapytuje ka 
żdy ze zdziwieniem, dlaczego ten most nie bndnje 
się, jeśli wszyscy go mieć chcą, nikt przeciw nie 
oponuje, a rząd wstawił i w bieżącym roku odpo
wiednią kwotę na tę bndowę do bndieta. Tymcza 
■em okaznje się, że jest to zwykła komedya. Mini 
ster ekarbn wstawia wspaniałomyślnie odpowiednią 
sumę do budżetu z moenem postanowieniem nie wy
dania jej nigdy. Gdy narzekania Krakowian i Pod 
górza stają się głośniejsze, 1 przybierają jakąś bar 
dziej konkretną form ę— następuje s z y b  e r  w for 
mie polecenia do namiestnictwa, aby po raz czwartj 
lnb piąty zapytało Radę miejską , j aką ofiarą z>* 
chce przyczynić się do kosztów bndowy? A ponie 
waż Rada miasta Krakowa potrzebuje co najmniej 
pół rokn (!) na danie odpowiedzi — a namiestni 
ctwo kilka miesięcy (!) na zakomnnikowanie jej 
ministerstwa — więe przewleka się sprawa, a mo
stu jak nie było, tak niema. — Czasem urządzę 
się znown komedyn w formie komisyi w sprawie 
tra»y tego nowego mostn, jak to miało miejsce 
w dniu 20 stycznia b. r. Przy komisyi tej zjawił 
się zastępca dyrekcji dla budowy dróg wodnych, 
który oświadczył, że pod mostem tym — a miano
wicie na prawym brzegn W isły — m* się zmieścić 
bądź w głównym jego otworze, bądź w osobnym 
otworze, zrobionym ad hoc we waie pod dojazdem, 
kanał spławn, który za lat kilkanaście połączyć ma 
Kraków z Galicją. To oświadczenie wystarczyło 
znpełnie, aby cała sprawa poszła znown w odwiokę.

Niech więc Koło polskie oprze się silnie ns 
swem wzmocnionem stanowiska i zażąda stanowczo, 
po męska od ministrów, aby bndowa tego mostn 
na W iśle — na priedłnżenin ulicy Starowiślnej —  
przyszła jnż wreszcie w tym rokn do skutkn.

Do powyższych nwag, opartych na fachowem do
świadczenia i interesie mieszkańców dwóch miast: 
Krakowa i Podgórza, przyłączamy się i my w zu
pełności.

Z Podgórza. Na zgromadzenia lndowem, które 
odbyło się totaj w niedzielę dnia 13 b. m ., oma
wiał poseł Daszyński w wymownych słowach siłę
1 snaczenie lndn pracującego oraz rolę, jaką ma o- 
degrać w państwie z powodn Bwej - dominującej 
przewagi. Następnie przedstawił słuchaczom genezę 
parlamentaryzmu, cele jego i zadania. Wywodów 
mowc.y wysłuchał ze skupieniem kilkutysięczny tłnm 
uczestników.

Burmistrzem miasta Doliny wybrany został le
karz miejski, dr Stanisław Kotłowski.

TamÓW, 14 marca. Wczoraj w sali kasynowej 
odbył się koncert znanego pianisty Ignacego Fried
mana. Publiczność zgotowała artyście owaeyę, okla
skując najbardziej Rondo Beethorena, Czajkowskie
go wyjątek i  opery „Ouegin* i utwory własne 
artysty.

Zmarli.
Leopold S e t c z y ń s k i ,  aczeń konserwatorynm, 

przeżywszy lat 23, zmarł dnia 13 bm.
Franciszek P 1 a s * « k i, magister farmaeyl, smarł 

we Lwowie dnia 14 marca br. w 40 rokn życia.
Józefa a Beli grodzkich B a n a s i o w a ,  żona kon

trolera podatkowego, zmarła w Żmigrodzie w 24 
roka żyoia.

Wacław Z a r e m b a ,  doktór medycyny, b. wła
ściciel dóbr Pieszshne vr Księstwie Poznańsklem, 
żołnierz i więzień z rokn 1863, b. prezes stowa
rzyszenia „Sokołów* w Wrocławin, przeżywszy lat 
59, zmarł dnia 13 bm. w Krakowie.

Z e świata.
Z Warszawy. W  aferach kolejowych wypraco

wano szczegółowy projekt kolei obwodowej, która 
nm powstać równoeseśnie z przebudową węzła kole
jowego warszawskiego. Długość tej kolei, podług 
projektu, wyniosłaby 20 ł/s wiorsty z następującego: 
11 stacyami: 1) główny dworzec kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, 2) rogatka jerozolimska, 3) ni. Smol 
na, 4) Saska Kępa, 5) przedmieście Praga, 6) przy 
Samnlowlznle, 7) przy Bródnie, 8) przy cytadeli 
(w miejscu, gdsie dziś jest dworzec stacyi W arsza
wa Nadwiślańska, 9) Powątki, 10) przedmieście 
Wola i 11) przedmieście Czyste. Podwójny tor n 
możliwi przebieganie pociągów w oba kierank&ch 
równocześnie. Z chwilą ukończenia tej planowanej 
kolei knrsowsć ma na początek dziennie 18 par 
pociągów w obn kiernnkscb.

Nagroda za sympatye rosyjskie. Słowieński
poeta p. Antoni Aszkerc odbył przed dwoma laty 
drogą swą podróż po Rosyi. Obecnie wydał opis 
obu wycieczek p. t. „D t*  isleta na Rnsko*, wydał 
dziełko w samą porę, kiedy Słowianie południowi 
nad Rosyą unoszą się i jej orężowi błogosławią. Że p. 
Aszkerc, który ma wielu przyjaciół i znajomych w 
Rosyi, pisał bardzo sympatycznie o Rosyi, nie ule
ga wątpliwości. Wysłał też egzemplarz jeden do 
redakcyi pewnego pisma petersburskiego dla recen
zji. Po kilku dniach otrzymał napowrót swą prze 
syłkę z dopiskiem francuskim: „defendn* (sakaza 
no). Czegoś podobnego p. Aszkerc, tłómacz i wy
dawca rosyjskiej antologii i gorący pracownik na 
niwie rosyjsko-słowiańskiej wzajemności bynajmniej 
się nie spodziewał. A przecie agitacya rneofllska 
nie DBtaje wśród Słowieńców. Rada miasta Lubiany 
na wniosek burmistrza Hrlbsra wystała telegram 
do cara z życzeniami, słowieńskie „Stowarzyszenie 
robotnicze katolickie* również przesłało telegram do 
do Rosyi, agitacya toczy się nawet, w tym kiernu- 
kn i wśród pań inblańszich.

Pierwsza klasa na kolejach. Jak donoszą  ̂W ie
dnia, z powoda zniesienia w Badenii i w Bawary! 
wagonów I klasy przy pociągach osobowych, zo
stały także i anstryackie koleje państwowe weswa- 
ne przez ministerstwo do wyrażenia swojej opinii 
o takiem zarządzenia w Austryi. Opinia ta ma być 
słotoną do dnia 1 kwietnia.

Nieostrożny dziennikarz. Z Tangom nadeszła
wiadomość, że redaktor „Kólnische Zeitung*. Gila 
ther, który przedsięwziął spacer w okolicy Fezn, 
znikł bez śladn Zachodzi obaw a, że zamordowali 
go Berberzy. Rząd marokański kilkakrotnie zwracał 
uwagę niemieckiego konania, aby ostrzegł Ghothera, 
by nie przedsiębrał tak niebezpiecznych wycieczek.

Pożar kasyna w Wórrishofen. Z Wórrishofen
donoszą, że zgorzało tam kasyno wraz z wszelkie- 
mi dokumentami i aktami zapisów. P-zyezyns po
żaru niewiadoma.

Trzęsienie ziemi, które dnia 10 bm. południo
wy pas Europy środkowej nawiedziło, zrządziło 
koło Roweredo znaczne szkody. W Sette Communi 
na granicy południowego Tyrolu spadł obfity śnieg 
w nocy z dnia 8 oa 10 bm. i pokrył grabą war
stwą płaskie dachy domów. Gdy nasa jutra nastąpiło 
silne wstrząśniecie ziemi, obciążone dachy załamały 
się i z sufitami ronoły do środka trzech domów 
Na saczęścle obeszło się bez ofiar, gdyż tylko 5 
osób odniosło lekkie rany.

Ewa Humbert, eórka „wielkiej* Terozy, osie
dliła się w Hatoeln, nad rzeką Wezerą i udziela 
tum nauki języka franous kiego i muzyki. Ewa Hnm 
bert bawiła jeż w Hamein ubiegłego roku u pe
wnej zuajoioej rodziny.

Najmniejszą kobietą ma być obecnie „księżni
czka Chiąntta*, którą oglądają Paryżaoie o Rozto
ka Opowiadają, że Chiąnita po nrodzenia ważyła 
900 gratuów i mogła spać w pudełku z cygar. Le
karz wątpił o jej zdolności do życia, ale Chigaita 
rosła zdrowo obok swoich sióstr i braci, normalnie 
rozwiniętych. Rosła zdrowo, a!e powoli. Dsisiaj li 
czy 21 lat życia, a jest mniejszą niż pięcioletnie 
dziecko. Gra aa mandolinie, śpiewa, a codziennie 
wieczorem popisuje się w Hipodromie, tańcząc „eske- 
walk* Karły zwykle uie lubią dzieci, czując z po
wodn swojego wzrostu swoje upośledzenie, ale Chi- 
qoita chętnie z niemi rozmawia. Lnb: również męż
czyzn, ale wysokiego wzrostu. Podobno kocha się 
w śpiewaku Yvonnec, olbrzymie bretońskim.

Zawiść pośród braci. Stosunek czarnogórskie
go następcy tronu do młodszego brata Mirka nie 
jest wcale braterski. Ks. Mirko czyni wszystko, 
ażeby podkopać pośród lndn powagę i popularność 
następcy tronu. Książę czarnogórski, sprzyjający 
Mirkowi, musiał nsnnąć z Cetynii Mirka, który też 
obecnie mieszka na zamka w Podgoricy. Podobno 
Mirko zorganizował w ostatnich czasach opozycyjną 
agitację przeciwko następcy tronu. ks. Da nile, a 
nawet przeciwko ojcu. Z tego powoda zostali w An- 
drijewicy uwięzieni niektórzy poplecznicy Mlrks i 
zeznali, że Mirko opowiadał im, jakoby książę Czar 
nogóry zmaszooy był wydziedziczyć ks Daniłę, któ 
ry jest alkoholikiem I nie ma potomstwa. W  Czar
nogórze krążą paszkwile przeciwko Danile i jego 
żonie. Pannjący książę znajduje się w przykrem 
położenia. Sprzyja więcej młodszemu synowi, ale 
zresztą nic nie może dla niego zrobić. Pian jego 
osadzenia Mirka aa tronie serbskim nie udał się, 
podobnie jak myśl wyforytowania go ua guberna
tora Macedonii. Obawiając się, ażeby pomiędzy bra
ćmi nie przyszło do poważnego zatarga, chce Mirka 
skłonić, ażeby wstąpił do armii wiotkiej, albo osie
dlił się we Włoszech.

Sprawa o szpiegostwo w Paryżu. Znana spra
wa Martina nie wyjaśniła się dotychczas. W  mini
sterstwie marynarki toczy się śledztwo, które wy
kazało dotąd, że nie brązuje żadnego tajnego do- 
knmentn, ale istnieje obawa, że Martin zabrał z 
sobą do domu instrukcję na wypadek wojny i spo- 
rsądził sobie kopię. Na to atoli niema dowodn. Żo
na stróża domn pod 1. 187 pray ulicy Grenelle 
oświadczyła wobec pollcyi: „I  Martin i żona jego
wręczyli mi z  powrotem list, którego treści nie 
rozumieli. Gdyby Martin poeznw ał się do winy, w 
takim razie byłby lista nie oddał w moje ręce. To 
jest widocznie intryga, nkunta na zgubę Martina*. 
Wbrew wczorajszemu doniesienia o ustąpienia ja
pońskiego „attachó* marynarki, japoński ambasa
dor paryski oświadesył, że wiadomość ta nie jeat 
prawdziwą.

Rozbójnicy W banku. W  Nowej Bnchsrze, sta
c ji  kolei zakaspljskiej, 7 rozbójników, uzbrojonych 
w karabiny, rewolwery i sztylety, wpadło do filii 
Banka rosyjsko-chińskiego i zraniło dwóch, dyrekto 
rów i jednę asobę prywatną. Przerażani urzędnicy 
wyakaki tali z okien drogiego piętra na nlicę, odno

sząc eiężkie rsny. Rozbójnicy, spłoszeni, umknęli, 
nic z aobą nie zabrawszy.

W magazynie mód (oa prewincyi).
—  Sama nie wiem, esy mi w tym kapelnszn do 

twarzy?
— Cndownie, bo kapelusz jeat s e c e s y o n i -  

■ t y c z n y ,  a pani dobrodziejki twarz Jeat m o d a r- 
n i a t y e z n a , więc wszystko jeat podług ostatniej 
mody!

Ze spraw kolejowych. Miniater kolei żelaanyah 
nwolnił sekretarza namiestnictwa, Eugeniusza Swo
bodę, od obowiązków komisarza rządowego dla To
warzystwa akcyjnego kolei żelaznej Gbabówka-Za- 
kopane i zamianował w jego miejsce Michała Raw
skiego, sekretarsa namiestnictwa we Lwowie.

Mianowania kolejowe. W okręgu dyrskcyi kra
kowskiej aamianowani zostali: asystent Wincenty 
Waismaun w Rsessowie naczelnikiem nrzędn sta
cyjnego Swoszowice, ora* rewident A. Majewski 
prowizorycznym zastępeą naczeinlka oddziała VII 
dla kontroli dochodów w Krakowie. Dalej ze 
względów służbowych prseniesiony asystent Feliks 
Bnlsiewicz z Czarnej do Rzeszowa, Fr. W róblew
ski z Tymbarka do Czarnej, Maksymilian Pfleger 
ze Swoszowic do Stróż. Na własne żądanie prze
niesiony adjnnkt Tadenss Podgórski, naczelnik n- 
raędn stacyjnego Nowosieljca - Gniewosa do kasy 
dyrekcji, w Krakowie, aayatent Jóaef Łodyga za 
Słotwlny do oddziała VII dyrekcyi w Krakowi* 1 
asystent Miecaysław Zaremba z Tuchowa do Bie
cza.

Nadanie stypendyów. Kurator fnndacyi stypendyainej 
im. Wincentego Siemińskiego nadał opróżnione stypen- 
dya z tej fnndacyi o rocznych 200 K Stanisławowi Wf- 
ktączowi uczniowi I knrsn, oraz Kazimierzowi Rndni- 
(kiemn, Rndolfowi Paździorowi i Janowi Woltyńskiemn 
uczniowi knrsn przygotowawczego sem. naucz, męskiego 
w Krakowie.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła 
zarządcę Eugeniusza Herwyego z Zakopanego do Źy- 
woa.

Mianowania w szkolnictwie Rada szkolna krajowa za
mianowała Mieczysławawa Psnję zastępcą nauczyciela 
gimn. w Jarosławiu.

Rada szkolna krajowa zamianowała w szkołach in
dowych: Bronisława Niiaokowakiego nauczycielem kie
rującym 6-klasowej szkoły żeńskiej w Jaworowie; Ale
ksandra Desz<żakowskiego nauczycielem kierującym 5- 
klasowej szkoły męskiej w Podhajcacb; Jana Bibę nau- 
ozycielem kierującym ó-klasowej szkoły męskiej w My
ślenicach; Julię Krynicką i Maryę Miejską nauczyciel
kami 4-klasowoj szkoły pospolitej żeńskiej połączonej 
z wydziałową w Gorlicach; Maryę Danecką nauczyoiel- 
ką 4-klasowej szkoły żeńskiej w Gorlicach Maryę Bi- 
bównę i Stanisławę Jelonkównę nauczycielkami 4 kla
sowej szkoły w Sułkowicach; Abrahama Goldfingera 
nauczycielem religii izraelickiej 4-klasowej szkoły mę
skiej w Żnrawuie; Stefana Świstackiego nauczycielem 
3 klasowej szkoły w Zagórzu.

Nauczycielami kierującymi szkół 9-klasowyoh: Kazi
mierza Lisikiewicza w Horożonce; Maryana Radwań
skiego w Izdebkach.

Nauozycielkami szkół i-kiasowych: Maryę Krzyszto- 
fównę w Oknie; Amalie Borkowską w Niżborgp Nowym; 
Herminę Kochanową na Kotykówoe w Horo de noc; Apo
lonię Kuśmierczykównę w Rozborzu

Nauczycielami i i auozyoielkami szkół -klasowych: 
Karolinę Witulską w Siółku; Bazylego Rządziitego w 
Bożykowie; Maryę Winnicką w Wł- dzimiroaoh; Józefa 
Osowskiego w Tnrówce; Zofię Oetnerową w Bogd m ów 
ce; Amalię Kozłowską w Przedbórzu; Piotra Ounferkę 
w Połnpanówce; Ignacego Chadżaja w Horodnicy; Ma- 
ryannę MUllerównę w Zagórzu; Zofię Stankiewiozśwnę 
w Byszyiach.

Rada szkolna krajowa przeniosła: Macieja D; szcza, 
nauozyciela kierującego 5 klasowej szk< ły męskiej w 
Ropczycach na równorzędną posadę do 5-klasowej szkoły 
żeński j w Dębicy; Jana Hyćka, nauczyciela 4-k.lasowej 
szkoły w Ulanowie, na równorzędną posadę do 4-klaso
wej szkoły w Oięcinio; Maryę Nowioką, nauczycielkę 
.S-klasowej szkoły w Żubrzy, na posadę nauozycielki do 
do 2-klasowej szkoły w Olszynach Florentynę Konie
czną, nauczycielkę 1-klasowej szkoły w Rycerce Dolnej, 
na posadę nauczycielki do 4-klasowej szkoły w Łapano
wie; Tymoteusza Perejmę, nauczyoiela 1-klasowej szaoły 
w Szydłowcach, na równorzędną do szkoły w Bielanca; 
Winoentego Lapczaka, nauozyciela 1-kiasowej szkoły 
w Burnsowie, na równorzędną posadę do szkoły w No- 
wosiółce.

Repertoar Teatru (niejakiego.
We środę: „Capstrzyk*.
We ozwartek: „Ślnby panieńskie* (ceny sziżons da

połowy).
W sobotę: „Kapieo weneoki*.
W niedzielę po potadnin-. „Kopciuszek*; wieozAr: 

„Kapieo weneoki*.
Z kalendarza. We środę 16 marca: Hilarego b. w. i 

Heribirta b. w.; we czwartek 17 maroa: Gertrudy p. 
i Patrycego b.; w piątek 18 marca: Gabryela arohanio- 
ła, Krwi P. J.

Z krakowskiego obserwatoryum. ■ 14-go marea
termometr doszedł od 0 7 do 4- 2'7 (1: barometr 
w oiągn dnia opadał, w nooy wahał się.

Dnia 15-go maroa r. godzinie 7 rano atau barometru 
738'9 rem, termometru f  18  C.; wiatr połndniowo-sa- 
chodni.

G a b p y e l z k i  ( K r a k ó w )  ku
puje. sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia
nina, harmonie i p l a n o l e  - krajowe i zagra
niczne — nowe i przegrane — za gotówką i 
na spłaty —  bez zaliczki.

Proces o kradzieże kolejowe.
Kraków, 15 marca.

Jedenasty dzień rozprawy.
Prócz ogłoszonych wczoraj w dziennika naszym 

pytań postawił trybunał nadto pytania alternatywne 
co do Pilawskiego i Holika, m mianowicie, że P i
lawski bransoletę ukradł, a Holi* ją knpił, a także 
pytanie ewentnaloe «o do Holika, w y winnym jsat 
tylko praekroesenia kapowania krsdiionych raetszy.

P r z e w o d n i  c a ą c y  oświadczył, że try banał: 
przychylił się do wnioskn dra L e w i c k i e g o ,  aby 
postawić ewentualne pytanie co do abrodni ssae- 
stnictwa kradaieży; odmówił wnioskowi dra G o I d- 
h a m m a r a ,  aby asnnąć pytanie altornatywne co 
-do 1 iławskiego; odmówit wnioskom dra B a d e r a  
o zgłoszenie pytań dodatkowych: „Czy Moczulski
nżywania roinmn zupełnie Jest pozbawiony* i „Czy 
popełnił eayny w stanie awichniętego notyaln, w któ
rym nie wiedaiał, co czyni ?*

Dr B a d e r  żąda odcaytania motywów, które 
podał praewodnicsący Stenograf ni* jest w stanie 
odesytać tego, eo przed chwilą napisał. Dr G o I d- 
h a m m e r z nwagi, że to jest decydnjąey moment 
rozprawy, domaga się, aby praewodnicsący steno
grafowi wywód swój podyktował. Praewodnicsąey 
dyktuje. Dr B a d e r  ponawia swój wniosek o agło- 
szeni* pytania: „Czy Mocznlski rozumu jest po
zbawiony?* Trybunał odmawia.

Ostateczne wywody.

Prokmator C z y s z c z e ń ,  popraedsiwsay wywód 
■wój wstępem o snasaanln kolei, określił następnie 
wymagania, stawiane służbie kolejowej, od której 
żądać mnslmy ncsoiwośei i sumienności. Tam amn- 
tniejsaem jeat, gdy przedstawiciel* służby kolejowej, 
oskarżeni nadkondnktorsy, których sadaniem jest asa- 
wad nad bezpieczeństwem mienia pedrdżnyab, całości 
tego mienia właśni* aagraśaJi. Zląeaywaay aię
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w szsjkę, nbrawowywall kufry i kosa* podróżnych, 
kradli drogi* kamienie, które potom iprzedawallł 
Naetępnie priedatawił prokurator bieg wypadków, 
po aresztowaniu Nastaborskiej w Wiedniu. Omówi, 
przyanania się Skrzyszowskiego, a dłuższy ustęp 
poświęcił Moczulskiemu, którego zeznania złożone 
podcsas pierwszego przesłuchania tak. znacznie in
nych oskarżonych obciążyły. Określił potem winą 
ptaaezególnych oakarżonyeh, powoływanie się Ich 
na kilkudziesięciu nieboszczyków, dobitniej pod
kreślił sprawę kradzieży brylantowej kolii (Na aalę 
wchodzi prezydent sądu Hauaner, wiceprezydent 
Pogoraelaki i nadprekurator Wędkiewies).

Prokurator rozbiera zeznania Holika, które oka
zywały ras, że sprzedana mu przea Pilawskiego 
rieea była kolią, to anowu branscletą, a poaostał je 
den fakt, że było na niej 240 brylantów. Gdyby 
to miała być bransoleta, jak chce p. Hollk, to we- 
bec 240 brylantów musiałaby posiadać metr dłu
gości, a dama, która ją  nosiła, jakimś wielkoludem 
(Wesołość). Jako hersata szajki złodziejskiej wska
zał prokurator Pilawskiego, o którym wyraził się: 
ten pół-prsemysłowlee, pół-korespondent, pół-doroż- 
kara, pół-piekars. pół-koadnkter, pół-stręoayclel...

Dr H e s k i :  Pół-dyrektor.
Dr C a y s a s a a n :  A cały słodsiej.
Prokurator presi priysięgłycb o zatwierdzenie 

wszystkich pytań.
Dr W r ó b e l  podnosi, że resprawa wykazała 

jeden moment sacięśllwy: stwierdziła winę kondu
ktorów, a zaprzeczyła plotkom, że razem a kondu
ktorami kradli uraędntcy kolejowi. Mówca stwier- 
daa, że na ławie oskarżonych siedzą osiwiali w słu
żbie kolejowej lndale. Kradzieże przez nich ipeł 
nione należały do łatwo wykonalnych, a nie
zmiernie trudaycbtrdo skontrolowania i istotnie pa- 
blicsność mole pytać z obawą, esy zwoje mienie 
może powierzać zarządowi kolejowemu. Pierwszy 
rąbek tzjemnioy odkrył wypadek, gdy konduktor 
Poilak doniósł, ie  zastał Sredniawskiego przy otwar
tym kuferku. To rzuciło postrach na szajkę. Spo
wodowane, że Sredniawaki zaskarżył Poliaka o o 
saczerstwo. Poilak został zasądzony, złe trynrafo 
wale. Teraz się okazało, że Poilak niewinnie cier
piał, a winnym był Sredniawaki. Mówca omawia 
następnie głównie sprawę kradzieży kolii i kończy 
wyrażeniem nadziei, że werdykt przysięgłych będzie 
wyrazem niezależnego sądu obywatelskiego.

Dr L e w i c k i  (obrońca Skrzyszowsklego, Nas!a 
berakiej i Katarzyny Drożdżowej) podnosi, że spra
wie obecnej niezwykły rozgłos nadała opinia publi
czna, która wywarła także wpływ po części i na 
akt oskarżania. Rzeczą sędziów przysięgłych będzie 
■prowadzić rzecz do właściwej miary, zwłaszcza że 
śledztwo o kradzieże kolejowe jeszcze nie zamknię
te i toczy się jeszcze na kolei północnej i w dy 
rekcyi atanizławowzkiej. Mówca rozbiera podstawy 
śledatwa: „stundenpassy", na mocy których różne 
obwinienia zarancano sawsae parze konduktorów. 
Jeżeli kradzież popełniano na drodze Odessa-Kar!*- 
bad, to żadną miarą na pewne powiedsieć nie mo
żna, że kradiieży dopnściła się tylko ta para kon 
duktorów, która jechała pociągiem ze Lwowa do 
Krakowa. Jedynym momentem aktn oskarżenia jest 
to, że aa kolejach kradziono i że konduktorzy pro
wadzili ożywiony handel kosztownościami. To jest 
prawda, ale to jeasese nie zostaje w ścisłym związ
ku z oskarżeniem obwinionych.

Obrońca aastanawia się następnie nad Moczul
skim i stwierdza, że jego zeznania są główną pod 
stawą aktn oskarżenia; obrona mnsi poddać kryty- 
ee stanowisko anawców, którzy orzekli, że Moczu! 
■kl jest zdrów. Mówca przytacza zprawę Jędrzc 
jowakiego, który na podstawie orzeczenia profeso
rów Wachboisa i Żuławskiego, że jest zdrów, t.-i 
morderstwo skazany został na karę śmierci. Dopfe 
re po zażaleniu nieważności aażądano opinii wy
dalała lekarskiego w Wiednia, który orsekł, że Ję
drzejowski jest umysłowo chorym, nwolnloao go i 
odesłano do Tworek. O Moczulskim także nie mc 
żna stanowczo powiedzieć, aby był zupełnie idro 
wym, zwłaszcza ża medycyna sądowa apodyktycznie 
zdania swege w tym kiernnkn wypowiedzieć nie 
zdołała.

Obrońca praacbodzi następnie ssciególowo zarzu
ty, stawiane Skrzyszowakiemn, stwierdzając, i 
Skriyzzowski jako prowadzący pociąg, nie miał 
bliższej styczności z paknukami, za które odpowie 
dzialny jest koudnktor pakunkowy. Niektóre kufry 
stały na granicach cłowycb, niektóre dosyć dług • 
znajdowały się w magazynach; może tam kradzieży 
się dopnstczali? Skrzyszowski zresztą przyznał się 
otwarcie do niektórych czynów karygodnych, altt 
dlatego właśnie, że się prayznał, ile należy ma za- 
rzncać całego szeregu kradzieży dlatego tylko, że 
„Stundenpass“ wykazywał, iż Skrzyszowski pełnił 
■łnżbę wtedy, gdy raeczy pewne zginęły. — Co do 
Nastaborskiej, to rozprawa nie wykazała, aby Na- 
ataborska wiedziała, że kosztowności pochodzą « 
kradzieży. Siedziała w śledztwie 6 miesięcy i — je 
żeli zawiniła — dosyć już odpokutowała.

Mówca aakońcsył prośbą, aby przysięgli rozstrzy
gali między przewrotnością a zbłąkaniem, a gdaie 
jest wątpliwość, tam nie wydawali swego sądu.

O gods. 1 w południe odroczył przewodniczący 
rozprawę do godziny 4  po połndnin. Mówić będą 
obrońcy Szalay i Goldbammer. Werdykt oczekiwa
ny je it jntro późnym wieczorem.

Wiadomości la ih n re literackie i artystyczne.
— „Rocznik krakowski*. W  tych dniach opuści 

prasę „Rocznik krakowski* tom VI, wydany sta 
rantem Towarzystwa miłośników historyi i zaby
tków Krakowa. Rocznik ten, którego redakcyę pro
wadzili Leonard Lepszy i Stanisław Tomkowie*, 
opracowany w poszczególnych działach praez Sta
nisława Krzyżanowskiego, Stanisława Tomkowtcza, 
Adama Chmielą, Feliksa Koperę, Konstantego Gór
skiego, Józefa Moczkowskiego i Leonarda Lepsze
go, podaje ostateczne wyniki badań historycznych, 
odnoszących się do przeszłości Krakowa, w przy
stępnej i wykwintnej formie. Ozdobiony jest 352 
wspaniałemi ilustracjami, mianowicie cynkotypiami 
trójkolorowemi i czarnemi, heliograwnrami, na pod
stawie umyślnych zdjęć fotograficznych. Oanz R o
cznika wynosi 15 koron, w oprawie 18 koron. — 
Członkowie Towarzystwa otrzymają Rocznik nieo- 
prawny bezpłatnie. Ze względn na wielkie koszta 
wydawnictwa c z ł o n k o w i e  z a l e g a j ą c y  a 
wkładkami n ie  o t r z y m a j ą  Rocanika VI.

Towarzystwo przygotowało również ozdobną •- 
kładkę do Rocznika VI w trwałem angielskiem 
płótnie z wyciskami (do nabycia dla członków po 
1 kor. 50 h., dia nfecałonków po 2 kor.), które 
zamawiać można przy równoeseanem przesłania na- 
leżyteści praekasem pocztowym do Towarzystwa. 
(Archiwum, Sienna, 16). (

—  Z pośmiertnej teki M. Pawlikowskiego
drobne nrywkl i myśli, drukowane w „Nowej Re
formie", pedał osytolnikom swoim sagrsebski „Norl

Srbobran" w przekładzie A. P. jNajnowzzy zaś fe
leton chorwackiego „Obzoru" przynosi tłómaczenie 
Sienkiewiczowskiej Idylli „Dwie łąki* (D rije liyade) 
pióra p. Juliusza Beneaslca, gorliwego ‘ pośrednika 
we wsajemnem poznaniu się polsko chorwackiem.

Dział ekonomiczny.
x  Przemysł galicyjski na wystawis mody 

w Wiedniu. Na aesonowej doroczoej wystawie no 
dy w Wiednia , urządzonej w budynku Towarzy
stwa ogrodniczego przy Ringstrasse, urządzono tak 
że wystawę przemysłowej produkcji galicyjskiej 
Umieszczono mianowicie dwie gablotki z serdakami, 
koronkami, mesztami, paskami i t. p. wyrobami, 
przeważnie w styla sakopańskim. Nadto w jednym 
pokojn pomieszczono piękne makaty, majoliki, biur 
ko, stolik i stołki w styln zakopańsktm.

gadapeazt. Pszenica na kwiecień 8 24 do 8 26. Psze
nica na październik 814  do 816. Zyto na kwieoieu 
6 52 do 6'63. Zyto na październik 6 02 do 6*63. Owies 
na kwiecień 5*50 do 5’51. Owiet na październik 6 62 
5 63. Knknrndza na maj 5 2' do 5 26. Kukurydza na 
lipiec 535 do 5*87. Rzepak na sierpień 11*40 do 
11*60.

Oferty mierne, chęć kupna ograniozona, usposobienie 
słabe; pogoda piękna.

Ostatnie wiadomości.
—  W i a d o m o ś ć  o r e z y g n a c j i  a r c y 

b i s k u p a  d r a  C o h n a  ze stolicy arcybisku
piej w Ołomnńcu, potwierdza się. Jak donoszą 
z Rzymu, proces kanoniczny wytoczony mu 
wskatek skargi Dominikanów o rzekome na
ruszenie tajemnicy spowiedzi, nie wykazał po
dobno jego winy. Tak samo nie zaważyły na 
szali skargi na jego administrację dobrami ar- 
cybisknpiemi.

Przyczyną, dla której kurya rzymska znie
wala wprost ks. Cohna do rezygnacji, ma być 
ta okoliczność, że obnrzył on na siebie całe 
dachowieóstwo swej dyecezyi, nietylko czeskie 
ale i niemieckie. W Rzymie obawiano się, iżby 
powrót ks. Cohna na zajmowane stanowisko 
wywołać mógł nową antikościelną agitacyę na 
wzór znanej „Los von Rom", i z tego powodu 
zażądano wprost od niego, aby ustąpił. Ksiądz 
Cohn po pomyślnym dla niego wyuiku procesu 
tak był pewnym, że będzie mógł wrócić do 0 - 
łsumńca, iż zamówił już wagon salonowy na 
kolei włoskiej. Tymczasem w ostatniej chwili 
oznajmiono mu, że papież postanowił inaczej. 
Ks. Cohn uda się wkrótce do Wiednia, aby 
ułożyć się co do pensyi, jaką z dyecezyi oło- 
munieckiej pobierać będzie, a następnie wróci 
do R z y m n .

K r o n i k a *  i w o m a t o f i - .
L w ó w , 15 marca.

Pogrzeb ś. p. ks. K. Gulińskiego. Onegdaj od 
był aię pogrzeb ś. p. ks. K. Żulińskiego. O godz. 3 
po południa raszył pochód z przed domu żałoby 
pray ulicy Teatyńskiej. W  ulicach, którsmi prze
chodził kondnkt żałobny, paliły eię latarnie. Pochód 
otwierał oddział ochotnicaej atraży pożarnej ze 
sztandarem, za nim postępowała kapela narodowa i 
depntacya Sokołów. Z kolei siły cechy i stowarzy- 
szenia ze sztandarami, zastęp młodzieży szkói śre 
dnich 1 depntacya Tow. „Szkoły ludowej". Naatę 
pnie w dwu długich szeregach postępował, śpiewa 
jąc psalmy, kler zakonny i świecki, zanim zaś pro
wadzący kondukt, kolega szkolny zmarłego, ka. Sta- 
ssionis. Ntd grobem cmentarza łyczakowskiego, po 
odprawienia modłów, przemówili: ks. Ciemnlewski i 
reprezentant młodzieży, podnosząc zasługi i cnoty 
zmarłego, poczem kamień zamknął się nad zwłoka 
mi patryoty. Smutny obrzęd zakończyło odśpiewa
ni* pieśni: „Z dymem pożarów", „Salye Regina" i 
„Anioł Pański". t

Ze 8fer lekarskich. Prof. nniwarsyteta Jagieł!, 
dr Jan Raczyński, przedstawiony praez uniwersy
tet lwowski na tamtejszą katedrę pedyatryi, mia
nowany został dyrektorem i pry mary usaera lwow
skiego ezpitala św. Zofii dla dzieci, w miejsce dra 
Emila Marczyńskiego.

Minister hr. Gołuchowski przybył wczoraj wie
czorem do Lwowa i zabawi 2 — 3 dni

Z teatru lwowskiego (J. Piętrz.) Operetka Pa
wła Linckego „Llsystrata*, wystawiona wczoraj po 
raz pierwszy na scenie lwowskiej — to zlepek 
kompoaycyj wcale sręeznyeh pod wsględem lustru- 
mentacyi, potrącających niekiedy o ładny motyw. 
Całość jednak nie posiada jednolitości stylu — a 
o myśl muzyczną wobec płytkości kompozycyjnego 
założenia bardzo trndno. P. Miłowska, partyę tytu
łow ą, nie wymagającą zresztą ani szerokiej skali 
regestru, oddała z subtelnością i szczerym wdzlę 
kiem. Wykonanie operetki było ogółem dobre , ale 
trwalszego scenicznego żywota wróżyć jej nie można.

Wyrok na demonstrantów. Rozprawa karna o 
napad na rektora uniwersytetu ks. dra Fijałka za
kończyła się wusoraj późnym wieczorem, wyrokiem 
■kasującym Marysinka, Babyna i Jełowickiego na 
karę po pięć dni aresatu, zamienioną na grzywnę 
po 20 koron. Inni oskarżeni zostali uwolnieni. Pro 
kurator wniósł odwołanie co do wysokości kury, 
względnie co do uwolnienia, eaś obrońcy skazanych 
zgłosili odwołanie od winy i kary.

Odra w szkole realnej. Wśród uczniów klasy 
V. sskoły realnej we Lwowie pojawił* się odra, 
wakntek czego uczniowie tej klasy są uwolnieni od 
nauki.

Aresztowanie urzędnika. Wczoraj wieczorem 
aresztowała polieya , na wezwanie dyrekcyi poczt i 
telegrafów, nrzędnika pomocniczego Stanleławn Wan- 
kfgo. pod zarzntem fałszerstwa kwitów na pobiera
ne przea dynrnistów płace. Sakoda wynosi, jak do
tychczas oświadczono, kilkaset złotych.

Zamachy szaleńca. Jak w Warszawie z Dąb 
■kim a w Wiednia z hr. Czakim, miał i Lwów 
onegdaj — chociaż w mniejszych rozmiarach — za
machy szaleńca. Koło kościoła Bernardynów stało 
trzech lodzi; jednym z nich by* muzykant 22 p. p. 
Fryderyk Karge, bawiący chwilowo we Lwowie, i 
rozmawiali ze sobą. Nagle jeden z cywilnych, wi
docznie w przystępie szału, wyciągną! Kargemu sza
blę, a gdy ten chciał mu broń odebrać, szaleniec 
ciął żołnierza szablą przez głowę, zadając mu cięż
ką rauę, a później odciął mu palec u lewej ręki. 
Szaleniec stanął z szablą przed klasztorem i począł 
głośno wykrzykiwać. Nadbiegł wkrótce policjant a 
szaleniec porwał się na niego z szablą, lecz poli
cjant odparł cios swoją szablą, przyczem wytrącił 
szaleńcowi broń z ręki. Ledwo polieyant schował 
swoją szablę do pochwy, szaleniec szybkim mchem 
wyciągnął mu ją z pochwy i wymachiwał dalej. Na 
to nadeszli dwaj żołnierz* w1 pełnym rynsztunku, 
pewraeająsy z warty, i szablę policjanta odebrali

szaleńcowi. Nieszczęśliwy człowiek pokaleezył zlę 
przytem w rękę. Rannego Kargego zabrano na od- 
wach, a stąd odesłano go do szpitala wojskowego. 
Szaleńca zaś opatrzyła staeya ratunkowa, poczem 
przewieziono go na inspekcję policji. Tutaj ule mo
żna byio od niego dowiedzieć się c* za jeden, z po
czątku krzyczał, a potem aspokoił eię. Nieszczęśli
wca oddano pod opiekę komissryatowl.

W o j n a .
Z pola walki nadchodzą dziś głównie tylko 

wiadomości, uzupełniające pierwsze doniesienia 
o ataku Japończyków na Port Artura ,w dniu 
10 b. na. Dotyczą one przedewszystkiem strat, 
jakie poniosły w walce tej obie strony —• a 
jak zwykle w takich razach, są sprzeczne. 
Drugi raport admirała rosyjskiego Makarowa 
donosi, że torpedowiec rosyjski „Włastny" pod 
dowództwem kapitana Karczowa zapędził się 
aż w sam środek linii bojowej floty japońskiej, 
gdzie rozbił i zatopił jeden z torpedowców ja
pońskich, a krążownik japoński „Tokassajo" 
tak uszkodził dwoma torpedami, że okręt ten 
podobno następnie zatonął. Natomiast z ra
portu japońskiego admirała Togo dowiadujemy 
się, że ów rzekomo rozbity krążownik —  w ra
porcie tym nazwano go „Takassago" —  po bi
twie pełnił jeszcze służbę wywiadowczą wzdłuż 
wybrzeży. Admirał japoński nic przytem nie 
wspomina o stracie jednego torpedowca, przy 
znaje tylko, że na okręcie „Asashio" pękła 
rura przy kotle, wskatek czego znalazło śmierć 
4 palaczy japońskich. Być może, że admirał 
rosyjski w swym raporcie miał na myśli ten 
właśnie statek i że zachodzi tylko pomyłka co 
do nazwy, ostatecznie jednakże ani jednemn, 
ani drugiemu raportowi zupełnie ufać nie mo- 
żDa, gdyż zapewne i japoński nie wyjawia ca
łej prawdy,

Z dalszych sprawozdań admirała Togo wy
nika, że japońskie torpedowce wyratowały z 
zatopionego kontrtorpedowca rosyjskiego „Ste- 
reguczi*1 tylko czterech Rosyan, z których 
dwóch jest rannych. Ratowaniu reszty załogi, 
która z tonącego okrętu wskoczyła do morza, 
przeszkadzał silny ogień rosyjski.

Uderzającą w każdym razie jest rzeczą, że 
admirał Makarów —  jak sam donosi —  po
spieszył na pomoc swoim zagrożonym torpe
dowcom tylko z krążownikiem „Nowikiem". 
Czyżby „Askold" i inne nie były już zdolne 
do walki na otwartem morzu, albo też czy 
niemożliwem było dla nich wypłynąć z portu? 
Jeśli zaś Japończykom powiodło się rzeczywi
ście otoczyć Port Artura linią min podwo
dnych, co twierdzi raport admirała Togo, w 
takim razie reszta okrętów rosyjskich w tym 
porcie bez narażenia się na wszelkie niebez 
pieczeństwo wogóle nie mogłaby już wypłynąć 
na pełne morze.

O operacjach lądowych japońskich i dziś 
jeszcze głneho. Nadszedł tylko raport generała 
Zilińskiego tej treści:

„Dnia 8 b. m. natrafił rosyjski patrol na 
cztery nieprzyjacielskie posterunki koło rzeki 
Tang-ezan gam. Koło Pak-czen dostał się ja 
poński patrol jezdny w zasadzkę rosyjskiego 
patrolu i zbiegł, straciwszy jednego zabitego. 
Znaleziono porzucone szable, pochwy i t  d .— 
Wczoraj, dnia 11 b. m., okręty nieprzyjaciel
skie badały przy pomocy reflektorów zatokę 
Heleny i wybrzeże naprzeciw Seme-cznne. — 
Wedłng wiarygodnych pogłosek, na północ od 
Gensan J a p o ń c z y c y  d o t ą d  n i e  w y l ą 
d o w a l i  w o j s k a .  Ludność wzdłuż rzeki Tn- 
men jest dla nas przychylnie usposobioną".

(Telegramy „N. Reformy" 7 15 marca).

Petersburg. Generał Ż i l i ń s k i  mianowany 
został szefem sztaba a dmirała Aleksiejewa.

Rozpaczliwy zamiar.
Petersburg. Obiegają ta pogłoski, że admi

rał Makarów zamierza z resztą eskadry ro
syjskiej w Porcie Artura, o ile jeszcze jest 
zdolną do walki, przebić eię przez flotę japoń
ską. —  Położenie Portu Artnra jest bowiem 
wprost rozpaczliwe. Admirał Makarów, przy
bywszy na miejsce, przekonał się, że wszyst
kie środki obronne tej twierdzy, a więc forty
fikacje, działa, amnnieya i żywność, istnieją 
właściwie tylko na papierze i że twierdza nie 
zdoła wytrzymać ataków floty nieprzyjaciel
skiej. Ostatnie bombardowanie zniszczyło mię 
dzy innemi także latarnię morską.

Londyn. Z Inkan donoszą: W  kołach rosyj
skich opowiadają, że wojska rosyjskie cofać 
się będą tak dłngo, dopóki napływ posiłków 
nie podniesie ich liczby do 300.000, wówczas 
przejdą do akcyi zaczepnej. Część tej armii 
nważają za potrzebną do ewentualnego odpar
cia ataków ze strony C h i n .  Pytanie, co się 
stanie z flotą rosyjską w Porcie Artura na 
wypadek, jeśli wojsko lądowe opuści tę twier
dzę, rozstrzygnięto już w ten sposób, że ad-, 
mi r a ł  M a k a r ó w  ma uderzyć z tą flotą na 
eskadrę japońską i w rozpaczliwej walce za
dać jej jaknajwiększe straty, aby przez to u- 
łatwić późniejszą akcyę floty bałtyckiej, która 
z wiosną wysłaną zostanie do wschodniej 
Azyl.

Echa ostatniej bitwy pod Portem 
Artura.

Londyn. Z Ninczwangn donoszą: Zony ofice
rów rosyjskich, które się ta schroniły po osta- 
tniem bombardowaniu Portu Artura, opowiada
ją, że wyrządziło ono w twierdzy i w mieście 
prawdziwe spustoszenie. Ogółem zginęło: jeden 
oficer i 42 żołnierzy. Flota rosyjska nie brała 
udziału w walce. Ugodzonego ponownie trzema 
pociskami japońskiemi „Retwizana" wholowano 
do portu wewnętrznego, lecz doki są za małe 
dla niego i z tej przyczyny naprawa jest nie
możliwa.

Londyn. Donoszą tn, że podczas bombardo
wania Portu Artura kobiety i dzieci schroniły 
się na pole wyścigowe za nową dzielnicą mia
sta. Tymczasem i tam padały pociski japoń
skie, od których zginęły dwie kobiety i jedno 
dziecko.

Berlin. Według najnowszych doniesień urzę
dowych potwierdza się wiadomość, że w osta
tniej walce pod Portem Artnra zatonęły d w a  
k o n t r t o r p e d o w c e  r o s y j s k i e .

Petersburg. Korespondent rosyjskiej Agen
c j i  telegraficznej z Portu Artura donosi pod 
datą dzisiejszą, że w obwodzie wszystko spo
kojnie; z l ą d u  n i e m a  ż a d n y c h  d o n i e 
s i e ń .  Prawdopodobnie wojska ograniczają się 
do rekognoskowania.

' Zaprzeczenia. ^ >
Tokio. Ze strony urzędowej zaznaczają jako 

nieprawdziwe twierdzenie sprawozdania admi
rała Aleksiejewa, jakoby podczas ostatniego 
atakn Japończyków na Port Artnra japoński 
torpedowiec został zniszczony a krążownik Ta- 
kasago silnie uszkodzony. Uszkodzone japońskie 
torpedowce będą jeszcze w ciąga tygodnia na
prawione tak, że  n a w e t  n i e  z a j d z i e  p o 
t r z e b a  p r z e w i e z i e n i a  i c h  do  d o k ó w .

Londyn. Najnowcze depesze zaprzeczają po
głoskom, jakoby Rosjanie już ustąpili z Por
ta Artnra. Także doniesienia o zajęcia miasia 
D a 1n y przez marynarkę japońską są bezpod
stawne.

Berlin. Z Seulu donoszą tn, że wiadomości 
o wylądowanin znacznych sił japońskich na 
południowym brzegu rzeki Jalu, w pobliża jej 
ujścia, są bezpodstawne.

Straty Japońskie.
Londyn. „Daily Telegraph" donosi z Naga

saki, że krążowniki które brały ndział w bom
bardowaniu Władywostoku wróciły do Saseho. 
O f i c e r o w i e  r o s y j s c y ,  k t ó r y c h  z a b ra 
n o  d o  n i e w o l i  na pokładzie rosyjskiego 0- 
krętu „ E k a t e r y n o s ł a w "  opowiadają, że 
cztery krążowniki Japońskie przybyły uszko
dzone z P o r t u  A r t u r a  do S a s e h o .

Dla rannych.
Tomek. Tutejsze kliniki uniwersytetu oddały 

12 łóżek pód dozorem profesorów dla rannych 
w wojnie. Zabudowania dla pomieszczenia stu
dentów oddano również do użytku zarządu woj
skowego. Zabudowania te mogą pomieścić 200 
rannych.

Japonia a Stany Zjedn. Ameryki.
Paryż. Londyński korespondent „Matina" 

rozmawiał z zięciem margrabiego Ito, od któ
rego się dowiedział, że traktat angielsko-ja- 
poński nie przeszkadza bynajmniej Japonii za 
wjzeć sojusz także z A m e r y k ą  pó ł noc ną .  
Jednakże s o j  n sz p o l i t y c z n y  z S t a n a 
mi Z j e d n o c z o n e m i d o t y c h c z a s  n i e  
i‘s t n i e j  e.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 15 marca.

Sofia. Rząd wypowiedział 13 bm. w s z y 
s t k i e  t r a k t a t y  h a n d l o w e .

Madryt. Król Alfons odał się do Vigo, gdzie 
lndność zgotowała mu owacyjne przyjęcie.

Zapomogi dla rękodzielników.
Wiedeń. Rada przyboczna dla popierania prze

mysłu rękodzielniczego uchwaliła co do Galicji 
następujące wnioski:

1) Towarzystwu kobiet „ P o m o c  p r z e m y 
s ł o w a "  we L w o w i e  posłać maszyny i przy
rządy robocze do wyrobu guzików nicianych. 
2) S p ó ł c e  s t o l a r s k i e j  w T a r n o p o l a  
udzielić pożyczkę w kwocie 4000 koron po 
3 1/ ,  procent zwrotnej w ratach a nadto urzą
dzić w tym roku w Tarnopolu k a r s a  wędro 
wne dla stolarzy. 3) S z k o l e  z a w o d o w e j  
ś l u s a r s k i e j  w Ś w i ą t n i k a c h  udzielić 
7000 koron subwencyi bezzwrotnej celem urno 
żliwienia wyrobu sztucznych zamków i kłódek 
na wielką skalę do mebli i koszów.

Sprawa arcyb. Kohna.
Rzym. Komisya kardynałów, której polecono 

zbadanie sprawy arcybiskupa Kohna, uznała, 
że skargi kiera i ludności przeciw arcybisku
powi były uzasadnione. Z powodu tego orze 
czeuia komisyi kardynalskiej arcybiskup Kohn 
zrezygnował z godności arcybiskupa ołomunie- 
ckiego.

Wiedeń. Słychać, że niebawem zamianowany 
zostanie dla arcbidyecezyi ołomnnieckiej admi
nistrator i że będzie nim arcybiskup praski 
kardjDał S k r b e n s k y .

Ołomuniec. Jako domniemanych następców 
ks. dra Kohna na stolicę arcybiskupią wymie
niają tn kanoników bar. G r  i mm e r  s t  e i n a 
i hr. K o m o r o w s k i e g o .

Za handel orderami.
Konstantynopol. Dzisiaj zapadł wyrok prze

ciwko Tahir bejowi, wydawcy dziennika, 0- 
skarźonemn o f r y m a r c z e n i e  o r d e r a m i .  
Tahir bej skazany został na 15 lat więzienia. 
Ze współobwinionych dwaj Austracy zostali 
uwolnieni. Jeden austryacki poddany i jeden 
węgierski nie zjawili się.

Z Armenii.
Konstantynopol. Armeński patryarcha inter

weniował na korzyść 400 Armeńczyków, sto
jących pod wodzą szefa bandy Andranika, w Sas- 
snm, ponieważ ci zostali zmuszeni do przyłą
czenia się do bandy. Skutkiem tego 8 batalio
nów, które wysłano przeciw tej bandzie, wstrzy
mano, a patryarcha armeński otrzymał polece
nie pertraktowania z tymi Armeńczykami, aby 
się poddali.

P otw or y .
Londyn. Skazani w Chicago na karę śmierci 

za morderstwo Piotr N i e d e r r a e y e r  i Gu
staw M a r k st przyznali się w ostatniej chwili, 
że popełnili przedtem jnż więcej niż 20 mor
dów 1 że należeli do szajki, która swego czasu 
zrabowała pociąg osobowy. Za wykrycie tej 
zbrodni wyznaczył czasu swego rząd amery
kański 10.000 dolarów nagrody. Niedermeyer 
jest człowiekiem młodym, liczy on zaledwie 
20 lat.

szy w sprawie zamierzonego^ podwyższenia ta
ryfy frachtowej na.północnej kolei od 1 maja 
począwszy. •*> 4̂ *'

Pomiędzy"wniesionemi dzisiaj interpelacjami 
znajduje się także interpelacja pos. D’E Iw e r -  
t a i towarzyszy w sprawie ostatnich z a j ś ć  
w B e r n i e .  Interpelanci wskazują na popra
wne zachowanie się studentów niemieckich i na 
prowokacye ze strony Czechów. Zapytują pre
zydenta ministrów, czy chce zapewnić ochronę 
prawną wobec nadużyć czeskich.

Godz. 3, odbywają się imienne głosowania.
Wiedeń. Z wiarygodnej strony słychać, że 

R a d a  p a ń s t w a  z w o ł a n a  z o s t a n i e  p o 
n o w n i e  po ś w i ę t a c h  w i e l k a n o c n y c h .

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Posiedzenie Koła polskiego odbędzie 

się jutro o godzinie 10 przed połndniem. Le
wica niemiecka wezwała Koło o wydanie opi
nii co do jej wniosków, dotyczących ostrzej
szego stosowania regulaminu Izby. —  W  Kole 
przeważa jednak opinia, że samo tylko ostrzej
sze wykonywanie regulaminu nie przyczyni 
się do sanacyi parlamentu, że k o n i e c z n ą  
j e s t  r e f o r m a  c a ł e gT)  r e g u l a m i n u  0- 
b o k  r ó w n o c z e s n e g o  z a w a r c i a  z g o 
dy  m i ę d z y  C z e c h a m i  a N i e m c a m i .

Poseł Dawid Abrahamowlcz przeciwko 
Czechom.

Wiedeń. Wielką sensacyę w kołach politycz
nych wywołał ogłoszony w „Fremdenblacie" 
intemew z posłem Dawidem A b r a h a m o w i -  
c z e m  w s p r a w i e  o b s t r u k c j i .  Poseł 
Abrahamowicz zaleca bowiem w tym intervie- 
wie przeciwko obstrnkcyi jaknajostrzejszo środ
ki, mniej więcej tesame, jakich on używał, gdy 
był wiceprezydentem Izby. Z wywodów jego 
wynika, że pragnąłby z ł a m a ć  o b s t r u k 
c j ę  c z e s k ą  na  k o r z y ś ć  N i e m c ó w .  
Czesi dziwią się, że członek prezydynm Koła 
mógł podobne nwagi ogłosić w piśmie niemie- 
ckiem w chwili, gdy Koło podjęło się pośre
dnictwa między Czechami a rządem, i twier
dzą, że uważali posła Dawida Abrahamowicza 
conajmniej za zręczniejszego polityka, niż się 
obecnie okazał.

Solidarność słowiańska.
Wiedeń. Związek posłów połndniowo-słowiań- 

skich uchwalił wczoraj na trzechgodzinnej na
radzie p r z y ł ą c z y ć  s i ę  do  o b s t r u k c j i  
c z e s k i e j .  W  tokn narady odzywały się gło
sy, ostrzegające przeciwko tej uchwale, ze 
strony większości odpowiedziano na to, że po
pierania Czechów w tak krytycznej chwili wy
maga jnż sama s o l i d a r n o ś ć  s ł o w i a ń 
s k a ,  k t ó r a  w t a k  s i l n y  s p o s ó b  z n ó w  
s i ę  u j a w n i ł a  z p o w o d u  w o j n y  r o s y j 
s k o - j a p o ń s k i e j .
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński

NADESŁANE
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Red&koyi).

Z  Kłady państwa.
Całe wczorajsze posiedzenie wypełniły znów 

odczytywanie interpelacyj i wniosków, oraz imien
ne głosowania. W końcu posiedzenia przyszło 
do ostrego zatargu między Wszechniemcami a 
prezydentem Izby z błahego jakiegoś powodu.

Stronnictwa niemieckie doręczyły jaż swe u- 
chwały, dotyczące sanacyi parlamentu, prezesom j 
klubów, oraz prezydentowi gabinetu dr. Koer- 
berowi, który oświadczył podobno, że nie ma 
im nic do zarzucenia.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się odczy
taniem interpelacji pos. S e h n a l a  i towarzy-

I Forman I
1 przeciw katarowi.

Na klinikach wypróbowiny 
I i p rzez  lekarzy wielokrotnie |
| jako wprost idealny środek 

p r z e c iw  za k a ta rz e n in  
zalecany. » 

Skutek zdumiewający! I

tu ia r d o lp fp m *  / 

czy n i ń  sk ó rę  ,
białą i delikatną.

Wszędzie do nabycia.
343 6 21

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 15 marcu. Zamknięcie giełdy o g. 4 m.
Akcye aastryackiego Zakłada kredytowego 64350. 

Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 765— . Akcys 
Anglobanku 280*— . Akcye Unionbanku 52* 2*. Akcye 
L&nderbanku 42575. Akcye Bankrereinu 511*—. Akcye 
Bodencredit 935*—. Akcye galicyjskiego Banku hipote
cznego 638*—. Akoye kolei państwowych 641*—. A icye 
kolei południowej 81*—. Akcye X. Tramwaye lit. A. 
— • Akcye X. Tramwaye lit. B. *—. Akcye kolei 
Elbethal 404 50. Akcye kolei Półnoonej 5440* . Akcye 
kolei Czerniowieckiej 578*—. Akcye Aipiny 410*50. Ak
cye Rima Muranyi 479 — . Akcye Praskiego Towarzy 
stwa żelaznego 1908' Akcye fabryki broni 462*—. 
Akcye tureckie tytoniowe 317 — . Galie, karpackie ak
cyjne Towarzystwo naftowe 1135*—. Obligacye węgier
skie indemnizacyjne 98*15. Renta majowa 99*75. Au- 
stryacka renta koronowa 99*55. Węgierska renta ko
ronowa 98*— . 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 98*40. 4*/, Listy Banku krajowego 98*75. 
4‘ / ,<Y« Listy Banku krajowego 102*80. 4‘ /» Bank kra
jowy 103*40 4%  Listy Banka hipotecznego 98*75. 
4 ,/t0/e Listy Banku hipotecznego 101*50. 5%  Listy Ban
ku hipotecznego 111*76. 4%  Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99*30. 4*/0 Galioyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 99*10. 4•/« Pożyczka m. Lwowa 97*10. Losy ture- 
okie 126 — . Marki 117*55. Ruble 253*75.

Usposobienie: Po silnym przebiegu zamknięcie na Ber
lin po części rezerwowane.

Cukier i 9*26 spokojny. Spirytus 43 80 osłabiony. Nafta 
niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 15 marca (godz. 1 w południe).
I, Waluty. płacą żądają

Ruble papierowe.......................................... 253 50 254 50
Marki n ie m ie c k ie ...................................... 117 25 117 75
Franki p a p ie ro w e ........................   96 35 95 75
Dwudziestoirankówki w złocie . . . .  19 06 19 14

II. Listy zastawne.
5*/» Listy zastawne prem. Banku hipot. 111 — — —
4*/i0/# Listy zastawne Banka hipot. . . 101 25 10: —
4%  „ „ „ . . .  98 50 99 50
4'/i*/» Listy zastawne Banku krajowego 102 — 10 — 
4 •/. .  „ ,  „ 98 50 99 60
4'/t Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 — — —
4 '/, „ .  ,  ,  • „ 41-letn. 99 -  --------
4°/* 56-letn. 97 75 98 76
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Aspirant farmacyi
x dobremi świadectwami poszukuje p o s a d ;  
w Krakowie lub na prowincji od 1 kwietnia 
b. r. Zgłoszenia: Kraków, ulica Nad Rudawą 
I. 12, II piętro, Zygmunt Szumski. 881 8 3

Tanio, modnie
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun
ktualnie obsłużonym można być w pra
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia
nowicie krajowe i angielskie. —  Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin
tnie wykonane mnndnrki z najlepszych 
czesanek (kamgarnów) niepełznącycb. 
co się ręczy. —  Również wykonuje za

mówienia na spłaty.
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i n»daL 905 i 15

M A G A Z Y N  
ubiorów cyw ilnych i wojskowych

TOMASZ 6RTGA
w K ra k ow ie, ulica K a rm elick a  l. 2 1 .

20
40

H E R B A T A
•ryginalna chińska, aromatyczna, smaczna i do

brze naciągająca z marką „Chińczyk11.

Cena za funt czystej wagi:
Nr 1 „Gospodarska- . 3 kor. 20 hal.
Nr 2 „Familijna*1 . . 4 „ —  „
Nr 3 „Melange- . . .  5
Nr 4 „Gościnna- . . 6
Nr 5 „Boudoir-  . . .  8 „ - -
Nr 6 „Wyborowa- . . 10 „ —
Nr 7 „Proszkowa-  . . 4 „ —
Nr 8 „Proszkowa- . . 9 „  80
125 Do nabycia w składzie u  o

lim y Br Nieć, Fraiicmt i Paticić
w Krakowie. Rynek główny I. 25,

bp. Handlującym udziela się mil i M yt.

L. 486. SOS

Konkurs.
Celem obsadzenia posady sekreta

rka gminnego w Dąbrowie, rozpisn 
je się niniejszem ponowny konkurs 
z tym dodatkiem, iż posada ta po 5Me 
tniej prowizorycznej nienagannej słu
żbie może być stabilizowaną.

Podania należy wnieść do dnia 10 
kwietnia 1904 do Zwierzchności gmin
nej.

Bliższe warunki konkursu ogłoszone 
w „Nowej Reformie-  z dnia 12 lutego 
1904 Nr 34

Dąbrowa, dnia 10 marca 1904 
B urm istrz.

Wolne posady.
We lwowskiej Filii Towarzystwa a- 

bezpieczeń, są do obsadzenia posady 
urzędników do pozyskiwania ubezpie
czeń w zachodniej Galicyi.

Warunki: stałe dzienne dyety, z góry 
płatne podczas podróży i osobne wyna
grodzenie za pozyskane ubezpieczenia.

Pisemne zgłoszenia z podaniem wiekn 
i całego życiorysu, przyjmuj* Admini 
stracya „Nowej Reformy- pod znakiem 
„ W o ln e  p o s a d y 11. es7 i  a

L. 670. 852 3 3

Licytacya ofertowa.
Dnia 24 marca b. r. o godzinie 

lOtej przed południem w sali Ma
gistratu w  Nowym Targu odbędzie 
się publiczna licytacya za ofertami 
w celu oddania robót budowy gi 
mnazyum w Nowym Targu.

W edług kosztorysu wynoszą ro
boty:
1) Ziemne . . . 1165 K 90 h
2) Murarskie bez

materyału . . 4 2 0 1 0  „ 80 „
3 ) Ciesielskie bez

materyału . . 8260  „ 12 „
4 ) Stolarskie z ma-

teryałem . . 9 4 6 0  „ —  „
5) Blacharskie z ma-

teryałem . . 2070  „ —  „
6 ) Malarskie z ma-

teryałem . . 3326 „ 33 „
7 ) Roboty szklar

skie z materya-
łem . . . . 2126  „  04 „

8 ) Kowalskie i ślu
sarskie bez ma
teryału . . . 1736 „ 20 „

Materyału do budowy dostarcza 
Magistrat.

Oferty napisane na formularzach 
z dołączeniem 5 °/0 wadyum należy 
przed terminem złożyć na ręce Bur
mistrza.

Roboty oddane będą temu oferen
towi, sktórego ofertę Rada miejska 
uzna za najkorzystniejszą, zastrze
gając sobie co do wyboru między 
oferentami zupełną swobodę, nie w ią
żąc się kwotą oferowaną.

Kosztorysy i plany można prze
glądać w godzinach urzędowych. 

Nowy Targ, 8 marca 1904.
Burmistrz 

J f .  H a lik ó w * h i .

M a  lieMesta, najlepszy iroflet do prania!
2M PRAWNIE CHRONIONA. C 23 

m|i pralniach i w j»*j>ad«r*twis jj Tania i nie- 
W Job wam uajulubieńsza farbka, jj zrównana. 
Mai* fi**zka 3* k, wyntareza 4* 10-razewego 
praai* Wielka flaszka K 100, ‘ /a flaszki 1 K. 

Dottae oiażna wtzędzisi 
Oztrzega się przed neśludownietwami! 

Wyrabiają wyłączni*

Bracia Hochslnger
CHEMICZNA FABRYKA URANOS 
Budapeazt VI, Rózta-utcza 85.

ROWERY
naprawiam gruntownie.*
E m a l iu je  (specyalny piec)
n i k l u j e  (własne urządzenie)

po cenach bardzo przystępnych.
Upraszam o wcześniejsze oddanie takowych do 
sporządzenia ze względu na precyzyjne wykoń- 

        czenie. -  P r z y jm ę  u o zn ta  d o  p r a k ty k i .

Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie, Grodzka L. 48.

Z poważaniem Stanisław LeśniakowskLto

Pudr de l’Avenir
najlepszy pudr świata. Wolny od połączeń metalicznych 
bizmntn, cynku, ołowiu, wapnia etc. Odmładza i odświeża 
cerę. — Cena za biały, różowy lub żółty pudr 2 K 50 h.

871 3 0

Borason i mydło borasonowe
miękczą wodę, gładzą szorską skórę, usuwają pryszcze, 

liszaje i piegi.
Borason 60 haL Mydło boras. 70 haL 

Do nabycia

w Laboratoryum chem. kosm. Aesculap
Lwów, Pasaż Hausmana.

Zygmunt ŁiJLpski
w  K rakow ie, hotel Saski L. 3 , 

polec* swój Magazyn wyrobów jubilerskioh, zegarków genewskich
z najlepszych fabryk: Schaffhausen, Omega i Biliodes. ora z  s r e b r a  
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki ślubne 1 zaręczynowe w największym wyborze.

z^ zz  P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c j  e. ' 110 is o

N ow ość!!

PERFUMY GARDENIA

$mmi
1  1 i PEI
ta? zapach silny, trwały i przyjemny.

1 PERFUMY Z BIAŁYCH FIOŁKÓW
^§) naturalny miły zapach świeży: h fiołków.

i  WODY KOLOŃSKIE KWIATOWE
z zapachem fiołków, bzn, konwalii i heLotropn — flaszki po k 1*60

p o le ca  435 7 *

Jan Ihnatowicz
Kraków, Sukiennice 1. 20 —  Lwów, ul. Sykstuska 1, 25 i Plac. Ma- 

ryacki 1. 11 — Przemyśl, nl. Mickiewicza 1. II

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przemysłow.. 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych itp. 

Prace doświadczalne dla wydostania wody, poszu
kiwanie 1 uchwycenie źródeł, zbiorniki na wodę, 
rurociągi i wszystkie inne prace w tym zakresie 
wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną gwarancją

Biuro tecMczne dla projektowania i przeprowadzania woilociaiow 
Pierwsza Przerowska fatiryka wodociągów i pomp

JANA YlTEtZE W PRZEROWIE (Morawa).

URZĄDZENIA CZERPALŃ WSZELKIEGO RODZAJU. POMPY, 
SIKAWKI. PEWNE, TRWAŁE, WSZELKICH SYSTEMÓW.
703 Cenniki bezpłatnie. 7 0

B

f l - -B

Rządowo

fa P r y K a  w M  M m i .  s z t a .  ^  i  s p c c y a ln y c ii  le c z n ic z y c h
pod firmą

K. R ż ą c a  i C hm ursbi w K rak ow ie
p r z y  n l. iw .  G e r t r u d y  p o d  N r . 4 , «i « u

wyrabia pod keatrolą komisji Przemyzłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to* Tow.
wody mineralne sztuczne

odpowiadając# składem ehemieznym wodom: BILIŃSKIEJ, GIESHUEBLERSKIEJ 
SELTEB8KIKJ, YICHT. MARYENBADZKIEJ, HOMBUEG. KISSINC+EN, tudzież 

sp eoyaln e leczn icze  
jak: litową, bremewą, jodową, żelazistą, kwaśną, ora* w o d y  l H n i w *  a e r m a la *  

z przepisu P ro f, Jaw orskiego.
Sprzedał cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądania franco.

uprawniona

P oleca w wielkim wyborze zarzutki, 
ulstry, ubrania marynarkowe, fra

kowe po umiarkowanych cenach. —  
Kupuje i sprzedaje również używane

rzeczy 713 7 24

W ojciech  Sejm ej
Kraków, ulica Stolarska 6.

Procent
od wkładek począwszy od I kwie
tnia 1904 obniżamy o % % ,  nowe 
wkładki przyjmujemy na 4 % % .

Towarzystwo dla kredytu hipotecznego 
I osobistego w Krakowie, Plac WW.

Ś w ię ty ch  6 . 897 9 9

Młody człowiek
kawaler. wolny od wojska, obznajomio- 
ny z podwójną buchalteryą i praktyką 
kantorową, dobrze polecony, znajdzie 
umieszczenie we fabryce maszyn i od
lewami żelaza E. Bredta i Spółki 

w Ottynii.
Do Zgłoszeń należy dołączyć odpisy 

Świadectw. 888 3 8

Pierwsza toj. FaM a  kufrów
oraz wyrobów 799 6 15

RYM ARSKO -S IO DL ARS KICH  
I GALANTERYJNYCH

JL u d w ik a
1

00
przy nl. Szpitalnej 32 

i *1. Floryańskiej 6 w Krakowie
poleca swoje wyroby, mianowicie: 

Wielki wybór gotowych uprzęży nowyeh 
i nżyw. różnego rodzajn, oraz wszelkich

przyborów do podróży.
Ma także na składzie powozy i wózki 

na resorach nowe i używane. 
Lando  i kilka w ola n tów  uiywanyeh. 
Zamienia nowe powozy za otare 

za dopłatą wedl* umowy. 
P edejasj*  ci* repersegri peweadw.

Poboczne 1  i w i e  zalecie.
We wszystkich miastach Austryi po
trzebne są zdolne, wymowne osoby do 
odwiedzania prywatnych odbiorców. Mo 
gą być przyjęte tylko osoby dobrą sła

wę mające. 629 io 10 

Zgłoszenia pod R. Z. 9732 przyjmuje 
Haasensteln et Vogler w Wiedniu.

A ę n i r a n t  fa rm a o y 1 1 egzaminem tyree., 
a l l l  poszukuje umieszczeni*. 

Zgłoszenia z podaniem warunków do 95 
b. m. ped , Aspirant farm acyl11 post* restante 
Żywiee. 893 2 8

Solicytatop aaw. i laicelista not.
obeznany ze swoimi czynnościami, władający 
jeżykiem polskim i niemieckim, poszukuje za

raz zajęcia. „Piór*11 poste restante Kraków. 
909 1 3

Miód pszczelny CTSS&JS:
serowy, bez żadnych domieszek pad gwarancyą, 
wysyła pa ń kg. w blaszankach szczelni* zam
kniętych na zamówienie z powołaniom się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty apłatnle, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mlkowcaoh, poazta Slemikawae, koło Deny
sów*. 896 8 30

Czerwone.
5 kg. pomarańcz czerwonych kor. 1*6® 
300 „  „  „  14*-
5 kg. karczochów . . . .  „ 3*«0

epłatni# za zaliczką 838 $ 6

Giovani Spanghero Jryest.

Ważne
Skład suohych owoców S . U K A U L S i  
W  P O D G Ó R Z U  w dom* WP Barn
aba został zaopatrzony w świeży trans
port towarów. 14* 31 34

m r  C e n y  n i s k i e !  1

U P ft f l  się stara • byt miezależny i ssaka po 
A l U  bocznego zajęcia, otrzyma zaraz rot 
maite oferty. Każda kobieta, każdy mężczyzna 
zarobi zaraz gotowe pieniądze przez zużytko
wani* welaych godzin aa domewą i piśmienną 
ezyanośó, aa agentarę, zastępstwo itd. Bliższe 

szczegóły poda
Rudolf Rast, Dććin n. L. (Czechy).

Dołączył markę na odpowiedź. 890

Eleg. sukienne modne spodnie 
SB złr.

Ręezy się za pierwszorzędną jakośd, aajne- 
wzzy faten, solidną farbę, poprawny wiedeński 
krój, jedyni* z powoda wielkitg* zapasa sprze- 
daj* zię ja po tak szaleni* n l a k i  aj  eania:
0  yssrr  > łr . S '75 ; przy zamówienia wystar
czy podani* aałej długości, dłngośzi kraka i 
szare kości w pazia.

Wysyłkę za zaliczką uskuteczni*

Dom eksportowy ubiorów męskich
1 dziecięcych, Kraków, Grodzka 31. T.

Niaodpowiadniaiwymiania się bas jakiohkel- 
wiek trudności.

NB. Każde zamówieni* na miarę zoataj* ró
wnież po najtańszych 'cenach fabrycznych pa 
zadatkowaniu b. szybka sa zaliczką doitar 
czone. Męski* ubranie maryaark. złr. 7. Za- 
rzutka złr. 8. Ulzter złr. *'50. 391 5 10

zajęcie
przez sprzedaż pokupnego artykułu. 
Zgłoszenia przyjmuje Wintep 
et Nagy, Budapeat, 

Magyar utcza 6. sst 10 t#

Miód! Masło!
Wysyłam za zaliczką 5 kg. z poręcza
niem natnr. świeżego m asła  z* 4*20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnego natur, za złr. 
2*75; »/, masła, */* miodu zs 3*90 złr.; 
3— 5 kaczek lub kar świeżo bitych z* 
8 złr. Glaser, Skała nad Zbruczem Nr 2.

853 i  6

Z  masy konkursowej
są zaraz do sprzedauia: 875 2 3

najlepsze paski barwiąc©
do wszelkich systemów maszyn do pisania —  po 11 złr. za tuzin;

papier karbonowy
we wszelkich barwach —  po 5 złr. za oryginalny karton (108 kartek);
guma do wycierania
po 1*20 złr. za tuzin; —  dalej rozmaite używane, prawie nowe

£> maszyny do pisania
od 70 do 160 złr. — Zgłoszenia pod „C o n o u ra m M ia  4 1 4 9 4 “

~  przyjmuje eksp. ogłoszeń M. Oukes Nachf., Wiedeń I., Wollzeile 9.
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Wysyłam za darmo
swą wskazówkę dla mającyeh

przepuklinę
zatwardzenie 

888 2 10 i hemoroidy,
Dr. M. Beimanna Maastricht Nr. 121 (Holandya).

Opłata listn 25 h, karty koresp. 10 h.

i

N a jw i ę k s z y  Z a k ła d ,  p o g r z e b o w y

•Jana Wolnego
Główny układ i fabryka trumien przy ml. *w . T o m a n a  1. 4 (taż przy Plaeu Ssoee- 

pańskim). Telefon Nr 331. — Filia ml. K o p e r n ik a  1. 0.
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for

malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuj* się prze
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Na żądanie sptata w ratach miesięcznych.
Posiadając własne katakumby, odstępuje miej sou pojedyncze •* witezns czasy, 

tudzież przyjmnję zwłoki do tymozasowego przechowania za miernym czynizem mie
sięcznym.

U W A G A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszaj*, iż mają własny
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żadea z niob ni* ma faehewege 
wykształcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu ui* wolno, a tylke ja  jeden, jak* 
majster stolarski, prawe to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 333 13 O

A l ł o H p m i l f  matematyk, posanku- 
r m a U G I l I l l l ę  j e lfkcyi na prowin-
cyi. FI. Bratnia pomoc Zakopane.

894 2 s

PRACOWNIA SUKIEN 
Eliblfty BanachowBkiej z Warszawy

Kraków, Cttyeta 21, 
wykończa wszelki* roboty szybko i slegauck* 
pe cenach umiarkowanych. Potrzebna nasennie*.

866 2 3

ieit
z praktyką sądową poszukuje posa
dy od ł kwietnia b. r. Zgłoszenia 
pod „Koncypient“ poste restante 

Jasio- 885 8 8

dzierżawy lub 
zarządu apta- 

ki w małem mieście. Bliższa wiadomość: 
Apteka w Myślenicach.

Poszukuje się
•92 i  i

R i p f l l l l /  oc' eran'a*y> b. kelner, po- 
D l u U l i y  zostając w nędzy, prosi
litościwych osób o wspar cie. Adam Ru
sin w Krakowie, ul. Rakowicka 3.

846 2 »

z wysekiem wykształceniem udziela lekeyj ję
zyka francuskiego, angielskiego, włoskiego i 
niemieckiego, oraz literatury polskiej, francu
skiej 1 niemieckiej. Bliższy adres poda Binro 
Dzienników J. Hopoasa i A. Salemenewej, Kra

ków, Plac Maryaeki L. 3. 780 3 3

PIEGI
u i u t r s m  p o d  gwarancyą.

O P T Y K
845 Kraków, Grodzka 1. 6. 7 10

D* a bardzo dobre 
interesy

z powodu słahoin właściciela są zaraz 
do apnedania u Karola Kapłana, 
823 kupca w Szczakowej. 7 1

L. 868/904. 857 2 8

Wydział powiatowy krakowski 
rozpisuje niniejszem

Konkurs
celem obsadzenia posady te c h n ik a  
d ro g o w e go  z płacą stałą 3600 
koron, z ryczałtem tia objazdy po 
800 koron rocznie i z prawem do 
emerytury.

Kandydaci mają wnieść podania 
najpóźniej dnia I kwietnia 1904 i 
wykazać w nich odpowiedniemi świa
dectwami:
l )  nieprzekroozony jeszcze 40 rok 

życia;
i )  ukończenie szkół średnich i od

powiednie studya techniczne;
3) praktykę przy budowie i utrzy

maniu dróg* i mostów;
4) znajomość języka polskiego i nie

mieckiego w mowie i piśmie;
8) dotychczasowy bieg życia.

Fosada będzie na razie nadaną 
prowizorycznie na rok, po roku mo
że nastąpić stabilizacya.

Kraków, dnia 9 marca 1904.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

HERBATA
* *

ze znakiem

Globus
niezrównana co do

óó

dobroci
poźywności

i smaku.
Spróbować tej kilkakrotnie odzna- 

eeonej słynnej herbaty. —  Paczki na 
próbę po 1, 1*50, 1*60 i 2 K. Składy 
we wazyutkich przedniej szych handlach 
korzennych, łakoci i składach aptecz
nych. Sprzedaż tylko w oryginalnych 
paczkach z plombą. 883 3 18

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Słabość m ęzką

skutki szczególn. tajnych grzechów mło
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je  usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
136 rozpowszechniona książka. 14 36 

D ra Re ta  u’a

Ochrona własna
eena wydania polskiego 1 złr.

Tysiąc* znalazło w niej objaśnienia 
• wyeh cierpień, a za ożyciem kuracji w tej 
ktlążo* zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Zn nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopem  f r a n c o  
przez V # r la  ju -M a g a z in  U . F . B laru y  
w  L ip s k a . Neumarkt 15.

W  K r u k o w i*  ma na składzie keią 
garnia J . ML BUmineibla.ua>.

Z Drakam i L itm ukrej (przedtem )h»« ftrmą Newa Drakarm* .Jagiellońska) w Krakowie, nl. .lagifelbńshu J#. &są4«a Drakami L. K. Górski


